
Nr. 8i7. Rok V

Pi# !p JB. m m  lii.

We Lwowie;
miesięrznlo 1 kor. — h. 
a jdnoszen. 1 kor. 40 h. 

, z przes. poczt. 1 kor. 50 h.

P R E N U M E R a T a :

W Krakowie:
miesięcznie 1 k. 2!) k.
z odnoszen. 1 k. 60 h. 
z nrzes. poczt. 1 k. 76 }i_

LW ÓW , ul Tańskiej i Sienkiewicza. Telefon Nr. 698.
W y c h o d z i  o gu d a in io  6 . ‘w ie czore m . E g z e m p la r z  4 hal.

KRAKÓW, Redakcya i Adm inistracya, Szewska 27.
W y c h o d z i  c  g o d z in ie  7. ra n o. —  E g z e m p la rz  6 halerzy

|Wy ł artykuły nadayład nalepy -wprost do R odakoyi 
Lwow a, Rękopisów iledah eya  m e  zw raca. N iefran- 

kow anych  Jisiów c io  p rzy jm u je  #i’C*
i iinlrttiior: Bronisław Laskowtiicki.' Ogłoszeni* po 20 halerzy za wiersz petitowy jednoszpaltowy 

Większo ogłoszenia obliaza się według speoyatnej taryry 
Nadesłane po 60 halerzy za wiersz pelilnw.

P ou czen i*  teiofonick.no m iedzy  L w ow em -K rakow om  i W iedniom , „W iok  N ow y" do nabycia  we w szystkich  B iurach i trafikach w całej G alicy!

Qnis na sir. 4.
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Warszawskie ploteczki
i prawdy,

(Oryginalna lcoirsp. Wieku ISuiucyo/.
Warszawa, 14 m a rca .

C u d n a  lo  rz e c z  b r y la n t y . . .
K o s z t o w n a  taka i łak om a... J a k ż e  

n io  p rz y ją ć ,  k ie d y  dają... Z w ła s z c z a  
ci, ż ą d n i s p o jrz e n ia  a k s a m itn e g o , ust 
k o ra lo w y c h , spa la ją cego uścisku. C o ?  
Je s z c z e  w ię c e j? ... A ,  to  j u ż  z a le ż y ,  
ja k ie  b r y la n t y .. .

Z  p r z y jm o w a n ie m  ich je d n a k  t r z e ­
ba b y ć  b a rd zo  o s tro żn ą *  T o  je s t  l.ie 
t y le  z  p r z y jm o w a n ie m  sam em , ile  z 
u w a ż a n ie m  d o k ła d n e m  na ja k o ś ć  o- 
f k it o w y  w a n y c li.

B y w a j  s, n. p. b r y l a n t y  fa łs z y w o . 
N a jp ię k n ie js z a  „ P ię k n a  I Ie le n a “ w a r ­
s za w s k a  m o g ła b y  coś o to m  p o w ie ­
d zieć. C ałe m ia sto  p o k ła d a ło  u ę  od 
śm iec h u , n a w e t te le g ra m y  z  te a tru  
w o j u y  p o s z ły  w  ką t. J a k ż e  n ie  b y ło  
s ’ę u ś m ;ać?

T a k  b y ł o : S za la ł z  m iło ś c i b ie d n y  
k s ią żę  K . ,  ale ró w n o c z e ś n ie  b y ł  sk ą ­
p y .  W y j ą t k o w y  w a rs z a w s k i książę... 
W ię c  sechł b io d a k  b e z w za je m n o ś c i. 
B o ją c  się, a b y  c a łk ie m  n ie  usechł, on, 
la to rośl G -a d y m in o w ic z ó w , c o n a jm n io j, 
p rz y n ió s ł  w re s z c ie  k o lję  b ry la n to w ą . 
T o ,  co in n e g o .

I l e  n a  d r u g i  d zie ń , w e d łu g  z w y ­
c za ju  d i w y ,  le d w ie  lo m b a rd  o iw a rto , 
ju ż  b r y l a n t y  le ż a ły  p rz e d  oc en ioio- 
le m  z  prośbą, ż e b y  je  o tak so w ać ... 
B y ł y  fa łs z y w o ..

P ię k n a  a rtystlc a  p o g r y z ł a  soDie 
p iękne u ste c zk a  na n ic. A l e  ze m śc iła  
się... S ta rze ją c e m u  się k s ię c iu  p osła ła  
je s z c z e  to g o  sam eg o d n ia  d u że  p u ­
d ełko , a w  i iom ... p e ru k o , fa rb ę  d o  
w ą s ó w  u ż y w a n y  g a r n it u r  z ę b ó w  i  coś 
je szc ze  7 w y r o b ó w  fra n c u s k ic h . P o ­
d o b n o  k sią żę  p rz y  ją ł  p rz e s y łk ę , s k o n ­
s ta to w a w s z y , że  i to coś w a rte .

T o  s e u s a c yjk a  p ik a n tn a ... A  te ra z 
coś p o w a ż n ie js z e g o  i osob istego.

S ło w ik  lw o w s k i,  - p .  B o liu s s -IIe lle -  
ro w a , z  d n ie m  1 4 -go m a rc a  p rze s ta ła  
należeć do s k ła d u  o p e r y  w a rs z a w s k ie j. 
Z  t y m  d n io m  b o v d e m  s k o ń c z y ł  się 
je j 3 -m io s ię c z n y  k u n tra k t, a n a  n o w y  
p re ze s  te a tró w  n ie  cLce się z d e c y d o ­
w ać. —  A le  to p a n i R u s z k o w s k ie j,  
je j  k o trp a rtn e rk ę , b y n a jm n ie j  n ie  
sm uci.

W  p ia s ie  i za stę p a c h  w e ' o ra n ó w - 
d ra m a tu rg ć w  ś w ie ża  z n o w u  u r o c z y ­
stość: ju b ile u s z  8 5 -le tn ie j p ra c y  lite ­
ra c k ie j K a z im ie r z a  Z a le w s k ie g o . A l o  
p rze s ze d ł b ez w ię k s z e g o  w ra że n ia . —  
Z a le w s k i zd o ła ł sieb ie z  krete se m  p r z e ­
ż y ć  Z  je g o  u t w o r ó w  je d n a  fa rsa  ,.0 j 
m ę ż c z y ź n i,  m ę ż c z y ź n i!11 c ie s z y  się n ie - 
sła b ną ce m  p o w o d z e n ie m , in n e  u tw ory  
p o s z ły  na p o ża rc ie  s z c z u ro m  b ib lio ­
te k i te a tra ln e j. T o  te ż fa rsę  g ra n o  
w ieczo?’em  w  d n iu , w  K tórym  30-lecie 
u p ły n ę ło , i to  w o b e c  n ie z b y t  p rz e ­
p e łn io n e j w id o w n i.

C z io n k o w io  re d a k c y i Wieku, k t ó re ­
g o  ju b ila *  je s t  w y d a w c ą  i re d a k to re m , 
u c zc ili g o  w  n ie d zie lę  b a n k ie te m  k o ­
le że ń sk im  i w rę c z e n ie m  m u  o z d o b n e ­

go u p o m in k u  ju b ile u s z o w e g o . M a  się 
je d n a k  o d b y ć  je s zc ze  b a n k ie t z  c h a ­
ra k te re m  b a rd z ie j p u b lic z n y m ,  a 'sp e- 
c y a ln ie  z a w ią z a n y  k o m ite t  p r a c u je  z  
w y tę ż e n ie m , a b y  p rz e m ó ż  w y p a d ł  z  
p o m p ą  ju b ile u s z o w ą N

P is m o  c o d zie n n e  Dzień e k sk sięd za  
K u c h a r s k ie g o  z d a je  się n ie  u j r z y  n i ­
g d y  f a r b y  d ru k a rs k ie j.  K o n o e s y a , o 
k tó re j o t r z y m a n iu  d o n io s łe m  w  s t y ­
c zn iu , je s zc ze  u iz ę d o w n ie  n io  n a d e ­
szła  i p ra w d o p o d o b n ie  zosta ła  m ilc zą  
co c o fn ię tą , z a n im  ją  w  m in is te rs tw ie  
p o d p isa n o .

A  je d n a k  je s zc ze  je d n o  p is m o  w  
W a r s z a w ie  u t r z y m a ł o b y  się. N a j le ­
p s z y m  d o w o d e m  za sta n a w ia ją c e  p o ­
w o d ze n ie  Gońca. P is m o , re d a g o w a n e  
n a jn ie d o łę ż n ie j w  św icm e, p o d  w z g lę ­
d e m  lite ra c k im  m a rn e , aż stra ch  
w s p o m n ie ć  (z w y ją t k ie m  k r o n ik  B a r ­
to sze w ic za ) o b s łu g iw a n e  n a  te m a t re- 
p o r t e r y i  n iż e j k r y t y k i  i te le g ra m ó w  
p o d  p sem , jo d n a k  p o d  w z g lę d e m  w y ­
d a w n ic t w a  u d a je  się j za s ta n a w ia ­
ją c e . ’ i

U b ie g łe j m e d zie ii ra n o o z n a jm iło  
ono nrbi et orbi, że... z a m y k a  l i s t ę  
p r e n u m e r a t o r ó w ! ! !

—  O sią g n ą łe m  —  p o w ia d a  Goniec 
—  c y f r ę  100.000 p ro n u m e ra to ró w  (li­
cząc i t y c l i  z  K s ię ż y c a  i M arsa), wuę- 
cej na  fa z ie  m o ja  m a s z y n a  ro ta c y jn a  
p r z y  n a jle p s z y c h  chęciach i „ z  c a ły m  
w y s iłk ie m  sił" (sic!) n ie  w y t ł o c z y ,  
w ię c  p ro s zą  m i w ię c e j i p re n u m e ra ty  
n ie  zn osić... J a k  sob ie s p ra w ię  le pszą

J;OłlAN KMITA. do

P  O  W  I  E  Ś  Ć.

—  U p o d o b a ło  bobie w  p a n u  z rz ą ­
d ze n ie  losu  —  rz e k ł C la u d o n , p rz e ­
c h y la ją c  się k u  ro z p ro m ie n io n e m u  K a ­
ro lo w i.

—  P a n  sądziłeś, że  on o m a t y l k o  
na n ie g o  z w ró c o n e  o c z y  ? —  b u tn ie  
o d p a rł P a lie k i.

—  A c h , ta k  z a ro z u m ia ły  ń ie  j e ­
stem  —  b rz m ia ła  o d p o w ie d ź  ja n - 
Liosa.

K a r o l  p o s ta w ił z n o w u  zn a c z n ą  su ­
m ę na je d e n  n u m e r —  t y m  ra z e m  
na tró jk ę .

W id o c z n ie  d zie ń  to  b y ł  J o  sensa- 
e y j s zc ze g ó ln ie  u s p o s o b io n y  : ku lk a ,
j a k b y  za m a g u o ty z o w a n a , p o to c z y ła  się 
bez wahaui.t w p ro s t  na m iejsce, o zn a ­
c zo n e  tró jk ą .

U w a ż n ie  ob so rw u u p c y g rę  C la u d o n  
z ł o ż y ł  rę k ę  na ra m ie n iu  K a ro la .

—  T e r a z  k o c h a n y  pa n io —  p rz e m ó ­
w ił —  z a k o ń c z m y . O d  o b ia d u  p o w in n o  
się w sta w a ć , d o p o k i a p e ty t  n ie z u p e ł­
nie je s zc ze  zo s ta ł z a s p o k o jo n y . - K t o  
chce , w y g r a ć ,  n ie c h  n io  p rze c ią g a  
s tru n y ,  a b y  się n ie  u rw a ła .

A l e  w  K a r o lu  k ip ia ło  j u ż  r o z w y ­
d rze n ie . P e w n y  b y ł,  że  ta k  sam o d a ­
le j iść m u s i w y g r a n a  za  ■wygraną. 
P rz y ja c ie ls k ą  u w a g ę  A m e r y k a n in a  
w y t ł u m a c z y ł  . dobie n a jfa łs z y w i.  j w  
św iecie za zd ro śc ią .

—  T e n  p r z e b ie g ły  b yz n e s is ta  są­
d zi, że w e ź m ie  m n ie  na k a w a ł, m y ­
ślał Ż a l m u , iż  w y g r y w a m .  N io  na 
rę k ę  to  p a n u  A m e r y k a n in o w i C h c ia ł­
b y  im p o n o w a ć  s w o je m  zlo te m , ja k b y  
o n o t y ln o  d la  n ie g o  b y ło  s tw o rz o n e  
na świec.io. O , alo n ie  m n ie  b ra ć  na 
p lew ę .

—  K ie  —  o d p a rł g ło śn o . —  B y ł ­
bym . o sta tn im  g łu p c e m , g d y b y m  w ła ­
śnie w  ta k ie j c h w ili,  która  n ie  w ró c i 
j u ż  m o że  d o  m n io  n ig d y ,  c o fa ł się 
d o b ro w o ln ie . ! O , n ie  w y w a b is z  m n ie  
stąd. k o c h a n y parno, d o p ó k i c h o ć b y  
io d o u  lu id o i  św ieci się w  b a n k u .

! C k iu ilo n  w zru szył ram ionam i.

- —  J a k  p a n  sądzisz, m r  G rry b a u - 
ic z ; ja k  p a n  sąd zisz —  w y p o w i e ­
d z ia łe m  to, r o  m i p o d y k t o w a ło  d łu ­
g o le tn ie  d o ś w ia d c ze n ie , a p a n  u c z y ń ,  
co c; się p o d ob a  C z y  i p a n i z o ­
sta n ie ?  i

W itty n o w a  zaw ahała  się na chw ilę, 
ale czu ją c  na sob ie  pa iąey  w yrok  
A m eryk an in a , p ow zię ła  szy b k o  de- 
cy z y ę .

—  Z m ę c z y ło  j u ż  jtin io  to u g a n ia ­
n ie  za  b łę d n y m  o g n ik ie m .

—  M a m  n a d zie ję  —  rz e k ł  K a i o l — • 
żo  m r. C la u d o n  m e  o d m ó w i ci to ­
w a rz y s tw a .

—  A le ż  z n a jw ię k s z ą  p r z y je m n o ­
ścią —  o ś w ia d c z y ł  ja n kie s.

—  A  w ię c  s p o tk a m y się z n o w u , 
ja k  w c z o ra j, p r z y  stole.

I  L : l i  op u ściła  salę w s p a rta  na 
ra m ie n iu  C la u d o n a , K a r o l  zaś do 
d a lsze j g r y  p rz y s tą p ił.

A l e  p rz y p u s z c z a ć  b y  n ie m a l m o ­
żna, że  A m e r y k a n in  i  p ięk n a  p a n i, 
w y c h o d z ą c , za b ra li z  sobą je g o  szczę­
ście d o  g r y  P ie rw s z a  z a ra z  po icli 
z n ik n ię c iu  s ta w k a  -  p rz.ip ..u la . A b y  
ją  od b ić , K a r o l  p o d w ó jn ą  su m ę po-
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nę rotacyjni* , to  i  o w  zem ... 
N a  ra z ie  p a d a m  do n ó g !

Takiego fenomenu wydawniczego 
jeszcze chyba kula ziemska nie oglą­
dała i oglądać nie będzie. Na upar­
tego jest to sposób reklamy dobry, 
jak każJy ir-Dy i obliczony na przy 
wabienie inserentów kupieckich, ale 
czy mimo wszystko nie za... śmiały?

Z re s z tą  na szp a lta c h  p u m  w re  o- 
b ecn ie za cięta  w a lk a  m ię d z y  t r a m ­
w a je m  e le k t r y c z n y m  a p n e u m a ty c z ­
n y m . W a lk a  je s t  o t y le  cieka w ą , że 
n ie k tó re  p is m a  za m ie s zc za ją  k ró tk ie  
n o ta tk i p rz e c iw  p n e u m a ty c e  je d n e g o  
d n ia  p o  to , a ż e b y  za ra z  na d ru g i 
d z ie ń  m o to ry  p n e u m a ty c z n e  p o p rze ć  
całą forsą  n a jw y m o w n ie j z ło ż o n y c h  
czcion ek. O p o w ia d a ją  sobie na ucho, 
że  a k c y o n a ry u s z o m  s ys te m u  p n e u m a ­
ty c z n e g o  c h o d z i o to, a ż e b y  c a ły  za ­
pas s z y n  i m o to ró w , z u ż y t y c h  w  P a - 
r 37ż u  N a n te s  w p a K o w a ć  W a rs z a w ie  
za  n o w e . N a jp e w n ie j z ło ś liw a  p lo tk a . 
A l e  fa k te m  je st, że  tra m w a j p n e u ­
m a t y c z n y  p rz e je ż d ż a  ooecn ie p rz e z  
s z p a lty  k ilk u  p is m  tu te js z y c h  z  w ie l­
k im  s zu m e m  p o  s zyn a c h , p o ła ż o n y c h  
n a  b u m a żk a c h  b łą k iTn y c h  i  z ie lo ­
n y c h .

W  k a ż d j m  ra zie  w ła d ze , ja k  d u- 
tąd, n ie  o ś w ia d c z a ły  się ani za  je ­
d n y m  s y s tb m tm , a n i za  d ru g .n i.

C a ł y  m llio n is  1 'rów u śm ie c h a  się 
t w ó r c y  „ Q u o  v a d is “. P rz e d  t y g o ­
d n ie m  o t r z y m a ł  on o d  w ło s k ie g o  w y ­
d a w c y  i a rch eolog a  H .  M a ru c c h ie g o  
list z  p r o p o z y c y ą  n ap in an ia  p o w ie śc i,

stawu! na tę  sam ą c y frę . I  z n o w u  
L a lk a  p o b ie g ła  w  z u p e łn ie  in n ą  
stronę. T ą  sam ą d ro g ą  p o s ze d ł sze­
re g  d u ls z y c h  stawek.' W  p ó ł g o d z in y ,  
u z b ie ra n y  Btos zło ta  r o z p ły n ą ł  się 
b ez siadu. W ś c ie k ło ś ć  p o r y w a ła  K a ­
ro la . S ię g n ą ł d o  p o rtfe lu , w k t ó r y m  
n osił całe sw e m u m ie , a n a d to  f u n ­
d u sze  W it t y n o w e j.  ń le  ra z  o d w ró -  
eiw s z y  się, fo rtu n a  n*e m y ś la ł i w r ó ­
cić K a r o l  p r z e g r y w a ł  c o ra z n o w e, 
c o ra z W iększe s u m y  N ie  u p ły n ę ła  
g o d zin a , a o g o ło c ił s^ę d o szc zę tn ie  
ze  w s z y s tk ie g o . P o zosta ł b e z  zła m a ­
n e g o  szeląga. D o p ie ro , g d y  s p o strze g ł 
to  —  p rz y s z ła  re d e k s ya . W  cią gu  
g r y ,  do osta tka  nie p r z e w id y w a ł  tak 
fa ta ln e g o  w y n i l  u. T e ra z ,  o p r z y t o ­
m n ia w s z y ,  u jr z a ł  n a g le  s m u tn ą  p ra ­
w d ę  w całej ja sk ra w  ej o h y d z ie .  C z y ż  
t o  m ż liw e ?  C o te ra z począć ? N .e  
u s za n o w a ł n a w e t cu d ze j wdasności, 
p i( nię-.lzy s w e j t o w a r z y s z k i;  w  o b ­
c z y z n a  , ż a d n y c h  n ie  m a ją c  z n a jo ­
m y c h  —  ja k  sobie p o ra d zi?

V? p ie rw s ze j c h w ili n asu ną ł m u  się 
Ba m y ś l  ( lanciom  O n  z  p e w n o ś c ią  
D ie o d m ó w i! T a k  —  ajo te ż  co to  za

z b liż o n e j fa k tu rą , tłe m  i te n d e n c y a  
do r Q u o  v a d is u. P o w ie ś ć  ta  zo s ta ła ­
b y  w y d a n ą  n a jn ie r w  w  tłu m a c ze n iu  
fra n c u s k ie m , w ło s k ie m , a n g ie lsk ie m , 
ro s y js k ie m  i n itm ie c k ie m  i  pow htliła­
b y  p rz jm ie ś ć  a u to ro w i, w e d łu g  o b li­
cze n ia  w ło s k ie g o  a rc h e o lo g a  o k r ą g ły  
m ilio n  l i r ó w  h o n o ra ry u in .

Jak zapewniają najbliżsi Sienkie­
wicza, byłby on gotów do napisania 
powieści na tle czasów Juliana A po­
staty... W każdym razie zabrałby się 
do tej pracy nie wcześniej, jak po 
ukończeniu całkowitem powieści „Na 
polu chwały".

O s ta tn ia  w ia d o m o ś ć ... "We ,w to re k  
te go t y g o d n ia  n a s tą p i u ro c z y s te  o- 
tw a rc ie  „ W a r s z a w s k ie j S z k o ły  S z tu k  
p ię k n y c h " , n a  k tó re j czele stanął, ja ­
k o  k ie ro w n ik ,  p. K .  S ta b ro w s k i, w r a z  
z  p ro fe s o ra m i: T i e b y m ,  R u s z c z y c e m , 
K r z y ż a n o w s k i m  i D u n ik o w s k im . S z k o ­
ła m ieści się n a  ra zio  w  u b ik a c ya c h  
re a ln o śc i p r z y  u l ic y  W ie r z b o w e j 
1. 8, k tó re  s to s o w n ie  p rz e ro b io n o  i 
u rzą d zo n o . N a  czele k o im le t u  o p ie ­
k u ń c z e g o  stoi M a u r y c y  h r. Z a ­
m o y s k i.

W p is  c a ło ro c z n y  w y n o s i tale d la  
u c z n ió w , ja k  i u c ze n ie  100 r u b li ,  a o  
spłacenia  w  ra ta c h  p ó łro c z n y c h  a n a ­
w e t  k w a rta ln y c h . N a  ro k  b ie ż ą c y , aż 
d o  f e r y j  le tn ic h , u s ta n o w io n o  op łatę 
w y ją t k o w ą  36 ru b li,  od  k tó re j n a ­
w e t  k i lk u  u b o ż s z y c h  u w o lr io n o

Do tej chwili zapisało się uczniów 
około pięćdziesięciu kilku. Ż lego je-

f r y u r u f  te g o  w ła śc ic ie la  s k a rb ó w  n ie ­
p rz e lic z o n y c h . B r r !  T u  c ia rk i p rz e ­
szły7 m u  p o  plecach. N ie c h a j d zie je  
się, co c h c e ; te g o  o n  m e  u c z y n i,  
c h o c ia ż b y , B ó g  w ie , ja k  m ia ł odj>o- 
k u to w u ć  sw ą  hardość.

H a m u ją c  w z b u rz e n ie , p o w s ta ł od 
stołu  i o p u śc ił lo k a l g r y .

W  g ło w ie  h u c za ło  m u , p ie rs i r o z ­
p ie ra ła  b u rza , n ie  b y ł  p a n o m  siebie. 
C h m u rn y 7 szedł, g d z ie  g o  o c z y  p o ­
niosą, u c h o d zą c  lu d z io m  z  d ro g i. J Z  
g o rz k im  u śm ie ch e m  s p o g lą d a ł p rz e z  
c h w ilę  iv\ w s p a n ia łe  fa s a d y  I h o te lu  
p a ry s k ie g o , w y o b ra ż a ją c  sobie, w  ja k  
w y  b o m e m  u s p o s o b ie n iu  o c ze k u je  g o  
ta m  ro z p ro in  e n io n a  L i i i  w  t o w a r z y ­
s tw ie  n ie o d s tę p n e g o  A m e r y k a n in a .

A c h ,  ten  C la u d o n ! O n  w s z y s t k ie ­
m u  w in ie n  —  je g o  to  s p ra w k a . O n  
o d w ró c ił  od  K a r o la  szc zę ś liw ą  c h w i­
lę  i s p ro w a d z ił  n a ń  ten  s tra s z n y

d n a k  d w ie  trze c ie  części p rz y p a d a  ne 
uczenice. -

K u r s  m o d e le k  z  c h w ilą  o tw a ro ia  
t*;j s z k o ły ,  ‘ p ła tn y c h  od g o d z in y ,  
p o d s k o c z y ł  n a ra z  w  W a rs z a w ie  o g io -  
n m ie  w  g ó rę . Klaps.

W Ci; 11 a.
Dary epokowe z dziejów Korei.
1. Lata ciemnoty i dzikości

R ok 1392. P in o w a n ie  R.i ciing-H aj, 
p ierw szego  w ła d cy  z dyn asty i, rządzą­
cej p o  dziś dzień.

R o k  1394. S o e u l stał .hę r e z y d e n -  
eyą.

R o k  1403. W y n a le z io n o  d ru k  lite ­
ra m i rucliom em i.

II Sto lat rozprzęienia
R o k  1409. U s ta n o w ie n ie  ko deksu  

p ra w  ko rea ń sk ich .
R o k  .1512. P iz e ś la d o w a n ie  k a p ła ­

n ó w  B u d d y  W y d a n ie  p ra w , p rze ś la ­
d u ją c y c h  k u p ie c tw o  je p o ń sk ie .

’ R o k  1592. J a p o ń c z y c y  chcą z d o ­
b y ć  K o re ę . P o s y ła ją  p ie rw s z ą  w y p r a ­
w ę  na ten p ó łw y s e p .

R o k  1596. K lę s k a  i o d w r ó t  w o js k  
ja p o ń s k ic h .

R o k  1597. N o w e  u siło w a n ie  J a p o ń ­
c z y k ó w  z d o b y c ia  K o re i.

R o k  1598. W o js k o  ja p o ń s k ie  z o ­
stało o d w o ła n e  d o  k ra ju .

III. Pierwsze wjdywy zewnętrzne.
R o k  1627. C h i ń c z y c y  m a ją  a p e ty t  

na  K o re ę  i  u s iłu ją  ją  zd o b yć .
R o k  1637. C h iń c z y c y  n a p a d a ją  d ru -

(Podjioriicznik wojska pruskiego 
Bilse-Lorbach). ,

N a d e s zła  w ig il ia  B o ż e g o  N a r o d z e ­
n ia . F r y d e r y k  R ó s e  s ie d zia ł w  ź le  
o p a lo n e  celi, w  k tó re j o d b y w a ł  d w u ­
t y g o d n io w ą  k a rę  za  p rz e w in ie n ie  na 
w a rc ie . , P r z e z  o k ie n k o  sp o g lą d a ł na 
izb ę  trze c ie g o  B z.ya d io n u , g d z ie  w ła ­
śnie za p a lo n o  c h o in k ę . Z a trz ą s ł  się i 
L a  za  łzą  za c zę ła  spadać n a  k a m ie n ­
n ą  p o d ło g ę , h ly ś l i  je g o  u le c ia ły  do 
d o m u , ale n ie  ra d osne , pełne n a d zie i, 
w  ry s a c h  m ło d e g o  ż o łn ie rz a  m a lo w a ­
ł y  się n ie za d o w o le n ie , ból i tęsknota.

Z  ja k ą ż  radością, z  ja k im  za p a łem  
stanął d o  w o js k a !  J u ż  o jciec je g o , 
n ie g d y ś  w a c h m is trz  k ira s y e ró w  g w a r -  
d y i,  o p is y w a ł  w s p a n ia le  ż y c ie  ż o łn ie ­
rz a  w  n a jp o n ę tn ie js z y c h  b a rw a c h  i  
m e  m ia ł g o rę ts ze g o  p ra g n ie n ia , ja k  
s w e g o  ch ło p c a  w id z ie ć  d z ie ln y m  p o d ­
oficerem .
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g i  r a z  n a  K o re ę , t y m  ra ze m  szc zę ­
ś liw ie ,  b io rą c  ją  p o d  p ro te k to ra t  
C h in .

R o k  1783. P o s e ł k o re a ń sk i w  P e ­
k in ie  p r z y jm u j e  w ia rę  c h rz e ś c ija ń ­
ską.

R o k  1827 M is y o n a rż e  z a g ra n ic z n i 
u rz ą d z a j j, w  K o r c i  k o śc ió ł i  k la s z to r 
k a to lic k i.

R o k  18GG. P rz e ś la d o w a n ie  c h rz e ­
ś c ija n  i rz e ź  n ie k tó ry c h  p a ra fn

R o k  1871. K lę s k a  w y p r a w y  a m e ­
r y k a ń s k ie j.

IV. Rozkwit idei europejskiej.
R o k  18. J. R o k o w a n ia  z  J a p o n ią

0 o tw a rc ie  p o r t ó w  C z e m u lp o , F u z a n
1 ( le n z a n

R o k  1883. R o k o w a n ia  z  A n g lią  i 
N ie m c a m i.

R o k  1886. R o k o w a n ia  z  F ia n c y ą .
R o k  1895. Z d o b y c ie  K o r e i  p rz e z  

J a p o ń c z y k ó w .
- R o k  1896. K o r e a  o s w o b o d zo u a . 
T r a k t a t  R o s y  i z  J a p o n ią  w  s p ra w ie  
w z a je m n e g o  m e p rz e s z k a d z a n ia  solne 
w  K o re i.

R o k  1898, J a p o n ia  u z y s k u je  p r z y ­
w ile je  h a n d lo w e  w  K o r e i

Przed bitwą morską
(a) J e d e n  z  fra n c u s k ic h  o iic o ró w  

m a r y n a r k i,  k t ó r y  m u s ia ł o p u śc ić  s iu  
ż b ę  za z b y t  p r a w d z i w y  o p is  s to su n ­
k ó w  w  m a ry n a rc e  fra n c u s k ie j, o p is u je  
o s ta tn ie  p r z y g o t o w a n ia  d o  b i t w y  na 
p e łn o m  m o r z u  w  b a rd z o  z a jm u ją o y  
s p o s ó b :

T e r a z  to  ju ż  p rze p a d ło , u k a ra n y  
b y ł  ś c is ły m  a ro s zlo m , n a p ię tn o w a n y  
na c a ły  czas s łu ż b y .

C h ę ć do sta nu  ż o łn ie rs k ie g o  z m ie ­
n iła  się n a g le  w  n ie n a w iś ć  i p o g a rd ę  
d la  m u n d u ru , w  m iejsc e  c h ętn eg o 
i  p iln e g o  re k ru ta  sta l się j e d n y m  z 
ty c h , k t ó r z y  d la te g o  są ż o łn ie rz a m i, 
źe  m u szą , k t ó r z y  d n ia  u w o ln ie n ia  o- 
•czokują z  u p ra g n ie n ie m .

I  d h e z e g o  to w s z y s t k o ?
N ie  d lgtego , ja k o b y  ś w ia d o m ie  za - 

ir e d b a ł  s w e g o  o b o w ią z k u , le c z d la ­
te go, żo  je d n e m u  z  p a n ó w  o fic e ró w  
za c h c ia ło  się s w ó j p ija c k i g m u w  w y ­
w rz e ć  n a  p ie rw s z e j le p s ze j olierze, 
k tó ra  m u  w p a d ła  w  ręce. A  to, co 
oficer n a p isa ł w  ra p o rc ie , m u s ia ło  b y ć  
fa k te m , a k to  o te in  w ą tp ił,  d o p u s z ­
czał się n o w e g o  p rz e s tę p s tw a : b ra k u  
szacu n ku .

R óse, na  z a p y t a n ie  ro tm is trz a , o p i­
sał cale za jś c ie  i p rz y s ię g a ł,  że  je s t 
•iew . n n y ;  a d ju ta n t je d n a k  o d p a rł, że 
ż o łn ie r z  chce się w y łg a ć .  C o  d on iósł, 
je s t  fa k te m .

C z y  m ia ł m o że  p r z y z n a ć :  w y r z ą ­
d z iłe m  ci n ie s p ra w ie d liw o ś ć , p o m y k ­
iem się, g d y ż  b y łe m  p i ja n y  i  w  z ł y m
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S z y ld w a c h  na g ó rz e  w  b o c ia n ie m  
g n ie ź d z ić  z d rz e m n ą ł, a d y ż u r n y  o fi­
ce r p rz ó d  b itw ą  za c zą ł z n a tę żo n ą  u - 
w a g ą  p r z y g lą d a ć  się ta je m n ic ze m u  
p u n k c ik o w i na p o w ie rz c h n i m o rz a . J u ż  
i  s te rn ic y  z w r ó c ili  n a  re n  t a je m n ic z y  
p u n k t  u w a g ę . "W reszcie ofic er d y ż u r ­
n y  w d a je  r o z k a z :

—  Z a w ia d o m ić  k o m e n d a n ta , że  w i ­
dać n ie p rz y ja c ie la !

W  je d n e j c h w ili  p o w ra c a  ro z k a z  
z m o s tk a  k a p ita n a :

—  Z a s y g n a liz o w a ć  a d m ira ło w i,  że 
w id a ć  n ie p rz y ja c ie la !  1

K i p i l a n  r t o i  j u ż  o b o k  oficera. R o z ­
kła da ją  p rz e d  n im  atlas, w  k t ó r y m  
w y o b ra ż o n e  są w s z y s t k ie  sta tk i n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie . N a  h o ry z o n c ie  w id a ć  
ju ż  k łę b y  p a r y  ; ooce o k r ę t y  m o żn a  
c o ra z w ię c e j ro z p o z n a w a ć . P rz e w ra c a  
się k a r t y  a tla su  jo d n a  p o  d ru g ie j,  
a d m ira ł zn a  j u ż  n a z w y  i zd o ln o ś ć  
k a żd e g o  ze  z b liż a ją c y c h  się o k rę tó w .

1 P o k ła d y  n ie  z m ie n ił y  je s zc ze  s w e g o  
z w y k ł e g o  w y g lą d u .  A le  o fic e ro w ie  i 
ka d e c i n ie  tra cą  czasu. P o d c za s  g d y  
a d m ira ł z a s ta n a w ia  się n a d  b itw ą , e: 
u b ie ra ją  się w  g a lo w e  m u n d u r y .  N a  
m o rz u  u m ie ra  się w  ga li. A d m ir a ł  
za p in a  p o w o d  b ia łe  rę k a w ic z k i i w c h o ­
d z i do o p a n c e rzo n e j p rz e d n ie j w ie ż y .

! D a je  z n a k ; g r z m ią  t r ą b y  i b ę b n y , 
w o ła ją ce  do w a lk i Je s z c z e  je d e n  
z n a k : n a  m a s z ty  za c ią g a  się l in y ,  
p r z y b r a n e  W  trze p o c zą c e  c h o rą g ie w k i. 
W k ró tc e  n a  w s z y s t k ic h  o k rę ta c h  d a ją  
się s łys ze ć  te  sam e s y g n a ły .

O fic e ro w ie  tw o r z ą  g r u p y  lu b  p rz e -

h u m u rz e ?  A n i  m u  się śniło. J a k ż e , 
on, te n  n ie p r z y s t ę p n y  i  n ie o m y ln y  
a d ju ta n t  p u ł k o w y  m ia ł się p rz y z n a ć ,  
że  z b ł ą d z i?  N ie  m y l i ł  się n ig d y ,  a 
co z a s z k o d z i ż o łn ie r z o w i,  że  p o s ie d zi 
k ilk a  d n i?  C o  to  s z k o d z i?

Ż e  b y ł  z n o w u  je d e n  a p o sto ł w ię ­
cej, k t ó r y  g ło sił, k t ó r y  ja k o  ż o łn ie rz  
b y ł  c z ło w ie k ie m  m a ltre t o w a n y m  i 
w c iś n ię t y m  w  c ię żk ie  ja rz m o , p iln ą  
w  rę k u  s w y c h  p rz e ło ż o n y c h ,  k t ó r z y  
na  n im  w y w ie r a l i  s w ó j z ł y  h u m o r, 
co to  s z k o d z ir  C o  to  s zk o d z., iż  g ło ­
sić b ę d zie , że  n ie za s łu żo n a  s u ro w o ś ć  
i n ie s p ra w ie d liw o ś ć  p a n o w a ły  tam , 
g d z ie  p o w in n y  b y ć  w z g l ę d y  i  r o z ­
w a g a ?

U k u ło  g o d z in y  d z ie w ią te j w y r w a ł  
R ó s e g o  ja k iś  szelest u  d r z w i  z je g o  
z a d u m y . Z a b rzę c za ł]'  k lu c ze , z g r z y t  
w  z a m k u , , a p o te m  o t w o r z y ł y  się 
d r z w i  i  W szed ł oficer d y ż u r n y ,  a za 
n im  k o m e n d a n t w a r t y .  1

R ó s e  s k o c z y ł,  sta n ą ł w  p o s ta w ie  
w o js k o w e j i  z a m e ld o w a ł:

—  Ż o łn ie r z  R ó se , u k a ia n y  d w o m a  
t y g o d i m m i  za  p rz e w in ie n ie  na w a r ­
cie!

(C. d. u.).

19u3.

c h a d z a ją  się p o  p o k ła d zie . P o  za  
śc.ar.ą 40 cm g r u b ^  ze stali, a d m i­
ra ł  u k ła d a  s w o je  p la n y .  N ie p r z y ja c ie l  
z b liż a  się p o w o li,  g d y ż  z a ta je n ie  p ra ­
w d z iw e g o  k ie ru n k u  m o że  p rz y n iu ś ó  
k o r z y ś ć  w  c h w ili, w  k tó re j p a d n ie  
p ie r w s z y  strza ł. Je s z c z e  k ro tn a  c h w ila  
i a d m ira ł w y d a  r o z k a z :

— O g n ia !
W id a ć  g o  n a  m o s tk u ; z d e jm u ie  

k a p e lu s z  p rz e d  n a r o d o w y m i s z ta n d a ­
ra m i, k tó re  w  tej c h w ili  r o z w ija ją  —  
re g u la m in  w j  m a g a , a b y  d o  w a lk i 
w y s tę p o w a ć  z  r o z w in ię t y m  s z ta n ­
d a re m .

C h w ila  w a lk i się zb liża ...

Dowcipy wojenne.
(u) "W Figarze p a r y s k im  d z iw i  się 

„ c ic h y  s p o s trze g a c z“, że  m o g ła  p o - 
w'stać w o jn a  na oceanie... S p o k o j­
n ym .

I n n e  p is m o  fra n c u s k ie  p o d a jo  n a ­
s tę p u ją c ą  ro z m o w ę  m ię d z y  d w o m a  
c y r k o w c a m i ■

—  C o  m a m y  d ziś  p o  ja p o ń s k ie j 
d ra b in ie ?

—  N aturaln ie rosy jsk ą  ślizga w k ę!
G:l Dlas w y n a la z ł  dla s w e g o  k o le ­

g i  Gaulois n o w ą  n a zw ę , a m ia n o w i­
cie „ P o r t  A r t u r a 1'. J e s tto  p r z y t y k  do 
te go, i i  z n a n y  k ie r o w n ik  te g o  n a c j o ­
n a lis ty c z n e g o  dz> ennika, A r t u r  M e y ­
er, p o p ro s tu  sza le je  w' z a c h w y ta c h  
d la  R o s y a n .

Rozwój ariiiii japońskiej,
(Do ryciny}.

, (a) J a k  w ie le  r z e c z y  w  J a p o n iii  
ta k  i  u stró j w o j s k o w y  d o z n a ł w  
o s ta tn ic h  d zie s ią tk a c h  la t o lb r z y m ie ­
g o  r o z w o ju .  M o ż n a  to  osą d zić  p o  n a ­
s z y m  r y s u n k u

P o d c za s  g d y  w o ja c y  ja p o ń s c y  z  r. 
1867 p o d  w z g lę d e m  w  o. s k p w y m  ni a 
w y g lą d a ją  le p ie j, n iż  o d d z ia ły  ja k ie ­
g o ś  k a c y k a  m u r z y ń s k ie g o ,  d z is ie js z y  
ż o łn ie r z  ja p o ń s k i n ie  r ó ż n i  się w  n i-  
czem  o d  e u ro p e js k ie g o : m u n d u r,  u -
zb ro je n ie  i  w y k s z ta łc e n ie , , w s z y s t k o  
n a  m o d łę  eu ro p e jską .

W  r. 1867 , w y łą c z n ie  ka sta  w o jo ­
w n ik ó w  d osta rcza ła  , ż o łn ie r z y ,  a j e ­
szcze w  r. 1870 ja n o ń s c y  w o j o w n ic y  
w y g lą d a li  b a rd z o  k o m ic z m e . W  r .  
1880 za c zę to  p o w o li re fo rm ę , a w  r. 
1889 w p ro w a d z o n o  o b o w ią z e k  p o ­
w s z e c h n e j , s łu ż b y  w o js k o w e j.  N ie ­
m ie c c y  o fic e ro w ie  ć w ic z y li  p iech otę, 

" Francuzi k a w a le ry ę  a A n g l i c y  m a r y ­
n a rk ę  i a rty le ry ę ,  J a p o ń c z y c y  zaś 
s z li n a  n a u k ę  d o  w s z y s t k ic h  s z k ó l 
w o js k o w y c h  w  E u io p ie .

U z b ro je n ie  p ie c h o ty  ja p o ń s k ie j skła ­
da się z  o d ty lo o w e k  M u ra ta  11 m m ., 
re p e t y e r ó w  M u ra ta  8 m m . i re p e ty e -  
r ó w  A r is a k a  (n a jn ow sze) 6 5  m m . ka-
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lib ru . A a w a i e r y a  p osia aa  szatue i k a ­
r a b in y  s ys te m u  M u ra ta , a r t y le r y a  
d zia ła  b ro n z o w e  s z y b k o s trz e ln e  7 cm . 
k a lib ru .

Bunt w więzieniu.
(u) Z  M a d r y t u  d on oszą , i ż  w  * ło­

w ie n iu  w O o ru n ie  p o w s ta ł b u n t,  w  
k t ó r y m  w z ię ło  u d z ia ł  w ie lu  c ię żk ic h  
z b r o d n ia r z y  P o d ż e g a c z e m  b y ł  n ie ja ­
k i C e le s ty n  O o n z a le z ,  k tó re g o  sąd 
ska zał n a  19 la t ro b ó t  p r z y m u s o w y c h .  
P ie rw s z ą  część k a r y  o d b y ł  w  R a u to - 
nie, tam  je d n a k  w y s t ą p ił  n a g le  z 
,, w y -n a n ie m " , iż  b ra ł udzi=d w  
m o rd e rs tw ie , d o k o n a n e m  w  C o ru n ie . 
P rz e p r o w a d z o n o  g o  ta m  i  o d d a n o  do 
ta k  z w a n e g o  o d d z ia łu  k a jd a n o w e g o .

Z a m ia re m  G o n z a le z a  b y ł o  je d n a k  
t y l k o  ze jść  s.ę z  p rz y ja c ie le m  B a l-  
Seii o, o jc e m  zn a n e g o  p o d  n a z w is k ie m  
C a ssu n o va  b a n d y t y ,  k t ó r y  j u ż  z n a j­
d o w a ł aię w  w ię z ie n iu  te g o  h is z p a ń ­
s k ie g o  p o rto w e g o  m iasta

O b y d w a j  p o ro z u m ie li się s z y b k o  i 
p la n  u c ie c zk i w k ró tc e  b y ł  g o tó w . Z a ­
w ia d o m io n o  sześciu in n y c h  w ię ź n ió w , 
a g d y  n adeszła  sto s o w n a  c h w ila , n a ­
p a d li b a n d y c y i  na  d w ó c h  p o d e jrz a ­
n y c h  w s p ó łw ię ź n ió w , z w ią z a ł ic h  i 
zabrał' się do ro b o ty .  K a w a łk i że la ­
za z  g a le r y i  u ż y t e  z o s ta ły  do w y b i ­
cia d z i u r y  w  m u rz e . G d y  te n  o k a za ł 
się za  s iln y m , z b to d n ia rz e  w y s a d z il i  
d r z w i  i  c h c ie li się d o s t a ć  n a  p o d w ó -1 
rz e  w e w n ę trz n e . Z a b ra li ze  sobą w ie ­
szad ło na r z e c z y ,  p r z y  p o m o c y  k t ó ­
re g o , c ze p ia ją c  się ok ien , dostali sie 
n a  dach. [

. S łu ż b a  p o s łys za ła  w re s zc ie  szelest, ' 
p r z y b ie g ła  i p o  im a ła  d w ó c h  b u n to ­
w n ik ó w , p o d c za s g d y  re szta  n a  s z n u ­
ra ch , s p o rz ą d z o n y c h  z  prześcieradeł, i 
zd o ła ła  spu ścić się n a  z ie m ię  i u jść  
bez śladu

W iny podmorskie.
(a) P o r t  A r t u r a ,  g d y  g o  J a p o ń c z y c y  

za c zę li b lok ow a ć, z a o p a t rz y ..  I io s y a -  
m e  w  m in y  p o d m o rs k ie , m a ją ce b r o ­
n ić  w s tę p u  d o  p o rtu . M in y  te p rz e d ­
s ta w ia ją  się ja k o  ro d z a j s ta ły c h  to r- 
p e d ó w , k tó re  z  c ię ża ra m i n a  ła ń c u ­
ch ac h  p ły w a ją  p o d  p o w ie rz c h n ią  
w o d y .

M ana SKłada się z  p ró ż n i,  n a p e łn io ­
n e j d y n a m ite m , n a  k tó re j z n a jd u je  
się p iston . G d y  o k rę t  gc  się d o tk n ie , 
n a stę p u je  w y b u c h .

M in y  są za o p a trzo n e  ta k że  w  a p a ­
r a t y  e le k try c z n e  —  o oze m  zre sztą  
j u ż  p is a liś m y  —  tak, że za p om o c ą  
n aciśn ię cia  n a  g u z ik  m o żn a  s p o w o d o - 
w a o  w y b u c h ,  m im o , iż  o k rę t  n ie  d o ­
tk n ie  się w cale p is to u u .

Okręt najeżdżający na miny.

M i r a  p o d w o d n a  z  p is to n a m i-

Rzereg min podw odnyct, ' wybuchających przy pomocy aparatu elektryk
i czn eg o.
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P a p ie ż  i k a n o n ik .
(a) P a p ie ż  P iu s  X . ,  ja k  d on oszą  

z  R z y m u ,  p r z y w o ł a ł  d o  Blebie n ie d a ­
w n o  p e w n e g o  k a n o n ik a  z  b a z y l ik i  
św . P io tra  i c z y n ił  m u  w y r z u t y ,  że 
lic z n i s k a rżą  się na to, iż  o d  k a n o ­
n ik a  n ie  m ogą  w y d o s ta ć  p r z y p a d a ją ­
c y c h  im  n a le żyto śc i.

—  Z a p ła c iłb y m  chętnie, ale m a m  
t y lu  b ie d n y c h , k t ó r y m  m u s zę  p o m a ­
gać... W  te n  sposób p o w s ta ło  tro c h ę  
d łu g ó w .

—  Z a p e w n ia ją  ta k że  —  rz e k ł  p a ­
p ie ż  —  ze  k sią d z k a n o n ik  ż y j e  p o - 
p ro s tu  m a rn o tra w n ie . P r z y  d o c h o ­
d zie  10.000 l i r ó w ,  k t ó r y  m a sz, d łu ­
g ó w  b y ć  n ie  p o w in n o .

M o g ę  t y lk o  p o w t ó r z y ć  W a s ze j 
Ś w ią to b liw o ś c i, że  d la  siebie sam ego 
p o trz e b u ję  b a rd zo  m ało, co n a jw y ż e j  
‘200 l i ró w  na m iesiąc.

—  N a p ra w d ę ?  1 d w ie ś c ie  l i r ó w  
w y s t a r c z y  k a n o n ik o w i ?

—  N a jz u p e łn ie j,  g d y b y  n ie  b y ł o  
o b o w ią z k ó w , s p o c z y w a ją c y c h  na k a ­
n o n ik u  od św . P io tra .

P a p ie ż  d ał k a n o n ik o w i 3.000 li r ó w  
z  p o le cen ie m , a b y  n a ty c h m ia s t p o ­
p ła c ił d łu g i. T a k  się te ż  stało.

W  t y c h  d n ia c h  o t r z y m a ł  k a n o n ik  
za w ia d o m ie n ie , iż  je st p rz e n ie s io n y  
ja k o  w ik a r y  na p ro b o s tw o  B occa 
d e lla  V e r it a  z  p e n s yą  d w u s tu  l i r ó w  
m iesięcznie

Z „Filharmonii".
W in o ,  ś liw k i, p a p ry k a ,  słonina i 

m u z y k a  c yg a ń sk a , to  je d y n e  p ra w ie  
a r t y k u ł y ,  p r z y w o ż o n e  d o  lias z  W ę ­
gie r. D a w n ie j c h w a lo n o  ta k że  i w ę ­
g ie rs k i t v loń, ale d zis ia j m ia ł on  
się zi.ps )wać sro d ze  i stra c ił na  
\wn;tn.,< i. T a k ż e  i n a jw ię k s z e g o  p ia ­
nistę  ś " la lu  w y d a ł y  W ę g r y .  B y ł  n im  
i .  { >ż, k ie d y  o l  czasu, ja k  za - 

‘m .ik i na w ie k i, m e  p o ja w ił się w ś ró d  
s vhv>w W p a d a  g o d n y  m is trz a  te go 
n.i.uęp -a. B y ć  m oże, ze  m ło d z i W ę -  
pi:-:v p rze s ia n ą  lu b o w a ć  «ię w  m u z y -  
(:•■ c y g a ń s k ie j i n ie o d z o w n y c h  cym -, 
b a lsa c h  i w k ró tc e  z a b ły s n ą  na h o r y -

m cie sy.tifki e u ro p e js k ie j, ja k o  k o m - 
■prtzyiyrz.y i p ia n iśc i p o w a ż n e g o  per­
l i  o jn  D o tyc h c za s  n ie  b a rd zn  je d n a k  
u i to się z 'nosi. J e s t  w  P e szc ie  k i l ­
im  z d o ln y c h  i w y k s z ta łc o n y c h  k o in - 
p o k y n ir ó w , alo ś w ia t s ze ro k i ic h  m e 
zn a  —  n ie  zn a ją c  zaś, o d zie ła  ic h

nie m o że . D o  z d o ln ie j-
g r u n to w n ie  fa c h o w o  w y ­

k s z ta łc o n y c h  n a ło ż y  n ie z a w o d n ie  i p. 
D o h n a n y i ,  p ia n is ta , k tó re g o  g rę  
m ie liś m y  sposobność s łys ze ć  w  t y m  
t y g o d n iu  w  „ F ilh a r m o n ii1*. J e s t  o n  
k o m p o z y t o re m  in te re su ją c e j , z  ta ­
le n te m  n a p isa n e j s y m fo n ii,  w y k o n a ­
n ej p rz e d  n iesp ełn a  d w o m a  t y g o ­
d n ia m i w  „ F ilh a r m o n ii  “ w a rs z a w ­
skie j. D z ie lą  te go n ie  m o g liś m y  n ie ­
s te ty u s łys ze ć  w e  L w o w ie ,  za  to w  
p. D o lin a n y iin  p o z n a liś m y  p ia n is tę  
o n ie p o ś le d n ie j te c h n ic e i is k r z ą c y m  
te m p era m en c ie .

W  szczeln ie  za p e łn io n e j sali, o b ­
c h o d z ili R u s in i  c zte rd zie s tą  trze c ią  
ro c zn ic ę  ś m ie rc i p o e ty  s w e g o , S z e w ­
c z e n k i ,  N a  p ro g ra m  z ł o ż y ł y  się u - 
t w o r y  c h ó ra ln e  ru s k ic h  k o m p o z y t o ­
r ó w :  T o p o ln ic k ie g o , S ic z y ń s k ie g o  i  
K o łe s s y ,  w y k o n a n e  d o sk o n a le  p rz e z  
c h ó r „ B o ja n a " , p od  k ie ru n k ie m  p. 
H a n iu c z a k a . N a  w y r ó ż n ie n ie  za słu ­
g u je  u t w ó r  S ic z y ń s k ie g o  d o  s łó w  
S z o w c z e n k i, u ło ż o n y  na chór, solo 
te n o ro w e  i ork ie strę . M ło da  p ia n is t­
ka, p  C ip a n o w s k a , w y k o n a ła  u da - 
tn ie  „ fa iita z y ę  w ę g ie rs k ą  - L is z t a  z 
to w a r z y s z e n ie m  o rk ie s try .  Ł a d n y m  
g ło se m , z  w e r w ą  i  w y b o r n ą  d y k e y ą  
śp ie w a ł m ło d y  te n o rz y s ta , p. “W o ło ­
s z y n . Z  p o w o d u  n ie d y s p o z y o y i  p. 
Ł o p a t y ń s k ie j,  w y p u s z c z o n o  z  p r o g ia -  
m u  a r y ę  z  o p e r y  „ K u p a ło  u tw o r u  
A .  W a c h n ia m n a .

„ T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e j  p o jm u ­
ją c  za d a n ie  sw e, ja k  na p ie rw s za  w  
k r a ju  in s t y t u c ja  m u z y c z n ą  p rz y s ta ło , 
w y k o n a ło  w  u b ie g ły m  t y g o d n iu  j e ­
d n o  z  n a jw ię k s z y c h  i n a jtru d n ie j­
s z y c h  d z ie ł m u z y c z n e j w s z e c h ś w ia to ­
w e j l i te ra tu ry ,  m ia n o w ic ie  s ły n n e  o- 
r a t o r y u m  B a c h a  „M ęka- O Jiry s tu s a “ , 
w e d łu g  e w a n g e lii M a te usza . C h ó r y  i 
o rk ie s tra  s p e łn iły  za d a n ie  s w e  d o ­
skonale, w  c ze m  o c z y w iś c ie  n a jw ię k ­
sza za s łu g a  d y r e k t o r a  S o łtys a . N a t o ­
m ia s t s o lis tk i:  p a n n y  R o th s te in  i
S o ło b u b  n ie  z d o ła ły  o d p o w ie d zie ć  
s łu s z n y m  w y  m a g a n io m .

D o b r z e b y  b y ło , s łys zą c  d zie ło  B a ­
cha, p o w t ó r z y ć  w  n ie d a le k ie j p r z y ­
szłości —  ale c h y b a  ze z m ie n io n ą  o b ­
sadą d a m s k ic h  p a r t y j  s o lo w y c h .

Jan Gall

Zamach na kanonika
księdza Pakisza.

; W  d z is ie js z y c h  p is m a c h  p o ra n ­
n y c h  u c z y n io n o  a la rm  z  p o w o d u  w y ­
p a d k u , k t ó r y  rz e k o m o  m ia ł się ro z e ­
g ra ć  p rz e d  lu lk u  d n ia m i w  m u ra c h

ś w ię to ju rs k ic n , w  b u d y n k u  k a p itu ły  
g r .-k a t.  :

T ł e m  fa n tu  -  ja k  t w ie id z i  kwijer 
—  b y ł  za m a c h  na ż y c ie  k a n o n .k a  te j 
k a p it u ły ,  ks. P a k is za . S p ra w a  ta, o- 
k r y t a  je st g łę b o k ą  ta je m n icą , g łu ­
c h y m  s ze p te m  t y l k o  o d b iła  się o u s z y  
w y b it n y c h  m ie s zk a ń c ó w  k a p it u ły  
W e d le  tego, co dostało się p o  za 
m u r y  k a p itu ły ,  w s ze d ł ktoś p o d  n ie  
obecność ks. P a k 'sza  d o  ja g o  m ie ­
s zka n ia  i d o  n a c z y ń , k tó re  z w y k ł  
b y ł  k a n o n ik  u ż y w a ć ,  w s y p a ł  t r u c i­
znę. R ó w n ie ż  i  do p e w n y c h  k o n s u m - 
c y jn y c h  a r t y k u ł ó w  w s y p a n ą  ' b y ł*  
tru c izn a .

L o s  ta k  z rz ą d z ił ,  że  ks. P a k is z  nia  
u ż y ł  a n i n a c zyn ia , a n i n ie  r u s z y ł  ja  
dla. O fia rą  p a d ł k to  in n y .  D o  m ie ­
s zk a n ia  ks. P a k .s za  p r z y b y ł  p e w ie n  
m ło d y  c zło w ie k , zd a je  się k r e w n y  
ks. P a k isza , k t ó r y  n a p ił się w o d j-, a 
p o  c h w ili  u le g ł o tru c iu . S z y b k a  
p om oc u ra to w a ła  m ło d zie ń c a  od 
śm ierci.

Z a m a c h  p o w y ż s z y ,  k tó re g o  m o t y ­
w u  tru d n o  d o m y ś le ć  się, t r z y m a n y  
je s t w  ta k ie j ta je m n ic y ,  że  n a w e t 
p o d o b n o  m e  za w ia d o m io n o  jo szo ze  o 
m m  w ła d z e  ś w ie c k ie 1*.

Dziennik polski z a ró w n o  d o u o s i o 
rz e k o m y m  za m a c h u . ,

O  ile  d o w ie d z ie liś m y  Się. p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w o  z a m a c h u  p o le g a  na 
p r z y p u s z c z e n i u  p e w n e g o  słu ch a ­
cza m e d y c y n y ,  a k re w n e g o  ks. P a k i­
sza. P r z y s z e d ł s z y  o n e g d a j d o  p o m ie ­
s zk a n ia  ks. P .,  m ia ł o n  się n a p ić  w o  
d y ,  a p o c z u w s z y  sm a k  je j  d z i w n y  
(nie w ia d o m o  z  ja k ie j p r z y c z y n y ;  po 
u ż y c iu  ły k u ,  p o czą ł się b a c zn ie j p r z y ­
g lą d a ć  p ły n o w i.  W ó w c z a s  z d a w a ł o  
m u  s i ę ,  Ze n a  d n ie  s z k la n k i w id z i  
k r y s z t a łk i  a rsze n ik u .

P o d e jr z l iw y  m e d y k  posłał c ze in - 
p ię d z e j p o  antidotum, a za a se k u ro - 
w a w s z j  w  ten  sposób z ie m s k ą  s w o ją  
p o w ło k ę  —  z a w ia d o m ił  n a ty c h m ia s t 
o w y p a d k u  p o liu yę . O d r a z u  tru d a o  
b y ło  orzec, c z y  osad w  szkla n c e je s t 
z w y k ł y m  k u rzo m , osadem  w o d n y m , 
a rsze m k iu m , lu b  te ż  m n ą  s try c h n in ą , 
na  ra z m  je d n a k  m e d y k  f ig u iu je  w  o- 
p ow ia c ła n iu  ja k o  teD, k t ó r y  ocalił ż y ­
cie k s ię d zu  k a n o n ik o w i,  a tym c za s e m  
c h e m ik  r z ą d o w y  za sta n a w ia  się nad 
tom , co za  b a k te ry e  z a le g ły  d n o  
s zk la n k i.

O  ile  d o tyc h c za s  s tw ie rd z o n o  —  h i- 
s t o r y  a cała p o le g a  na... p r z y w id z o -  
n i u  i  z b y t  b u jn e j w y o b ra ź n i.

T A N I E J  N IZ  W S Z Ę D Z I E

W  gariiihiriw od Id itr. 
2otł zarznitk od 5 ;!r.

od N ?,lr.
GfcmlHM NM kM liAftr.

1051 Zamówienia uskutecznia się w  ciągu 24 godzin.

Sprzedaje takowe taniej, niz wszedzie

Józef KÓRNER
L w ó w . ul. Jagiellońska I. 4

l
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Echa i-ozfuchów lwowskicn,
które odbyły się przed paru ty go ' 

dniami, są dzis przedmiotem rozpra­
w y  w sądzie karnym. Jako główny 
i jedyny oskarżony staje akad, Z a- 
k r z e w s k i .  Rozprawy prowadzi 
radca P r o m i ń s k i .

Oskarżony Zakrzewski do winy się 
nie poczuwa. Opisuje w drastyczny 
sposób zachowanie się pieszej i kon­
nej pulicyi podczas ówczesnej demon- 
stracyi i twierdzi, ze wobec ogrom­
nego tłoku nawoływał tłum słowem: 
„naprzód“ do posuwania się ku wa­
łom Letmanskim.

Z o sta ł aresztowany bez jakiegokol­
wiek powodu i mimo, że chciał zło­
żyć agentowi iegitymacyę akademi­
cką, odprowadzony na inspekcyę po- 
licyi, przyczem go szturkano. Tłumu 
robotników wcale nie widział, a na­
tomiast słyszał krzyki i jęki koLiet 
i dzieci.

Agent polioyi Szymon L ie b l ic h , 
mimo sprzęci wibnia się obrońcy za­
przysiężony, zeznaje zgodnie z aktem 
oskarżenia.

Przewodniczący kilka razy zwracał 
mu uwagę na sprzeczności w jego 
zeznaniach.

Kapral poi B e r e z o w s k i  zeznaje, 
26 wśród tłumu znajdowało się także 
mnostwo publiczności spacerującej. 
Osk. Zakrzewskiego nie widział aż 
do chwili tej, w której go oddaj 
w jego  ręce agent Lieblieh, Zezna­
nia jego potwierdzają prawie w zu­
pełności tłumaczenia się podsądnego 
co do chwil, aresztowani?, natomiast 
twierdzi, że podczas essortowama go 
pchnął oskarżony świadka dwa razy 
w pierś, aby go  ten nie prowadził za 
rękę.

W  przeciwieństwie do tego twier­
dzenia świadek zeznał w śledztwie, 
że oskarżony uderzył go tylko przy- 
padaowo. Po przedstawieniu świad­
kowi sprzeczności tych zeznań, oświad­
cza on, źb prawdę zeznał w śledztwie.

Podczas konfrontacyi obu świad­
ków każdy obstaje przy swoich ze­
znaniach.

Na tern przerwano rozprawę do go­
dziny 4-tej popołudnia.

Prob'azgj.
Lwów, dnia 17 marca.

Jutro
Łdwarda kr. — IConoiia 11.
Wnińiód słońca o godz. 6'18. — Zachód 

o goiłz. 6-— .
Temneratura. Dziś o godzin. ) 8-rnej rano 

było — 0® li. — O godzinie 12-tej w połu­
dnie -j- 4° Jt.

Prochownia wojskowa, mieszcząca się
d o t y e h u z a s  z a  r o g a t k ą  g r ó d e c k ą ,  w s k u ­

tek starań gminy m. Lwowa ma by<5 
niebawem przeniesiona w .n ie  miejsse 
Gmina ofiarowuje skaroowi wojskowemu 
w zamian grunt, położony na granicy 
wsi Htfioska wielkiego i Rzęsni polskiej. 
Celem doprowadzenia tych ed dłuższego 
czasu toczących się rokowań, odbędzie 
się zaraz po świętach WieinaDOcnych 
kom eya, w której wezmą udział repre­
zentanci wojskowości i gminy miasta 
Lwowa.

Szkontrum Rasy chorych stowarzy­
szenia malarzy szyldów ’ i lakierników 
dokonała w tych dniach komisja, wy­
siana z łona magistratu lwowskiego 
Znaleziono tylko nioktóre drobne pozy- 
oye, nie poparte dokumentami.

Wybory do Rady gminnej w Klepa-
POWie w  dniu 15. bm. odbyły się w 
Klepaiowie wybory do Rady gminnej. 
Opłakane stosunki, panujące od szeregu 
lat w tej gminie, dały się niej< dnokro- 
tnie odczuó dotkiiwio także naszemu 
miastu, dlatego tez prawdziwą przyjem­
ność przyn.ósł nam rezultat wyborów 
dzisiejszych, gdyż wśród wybranych wi­
dzimy mężów, którzy należąc do partyi 
postępowców, dają gwaianoyę sanacyi 
tych niemiłych stosunków, których ustę­
pująca rada usunąć nie chciała, czy też 
nie mogła.

Ucieczka iilźy.łiora. Przed kiiku dnia­
mi znikł ze Lwowa inżynier prywatny 
i właściciel biura technicznego i rysun­
kowego przy placu Bernardyńskim 1. 12 
Michał Żebrowski. W euług wiadomości, 
której udzieliła pozostaw,one przez niego 
w ostatnie., nędzy młoda żona, Żebrow­
ski umknął zagranicę, w którym zhś kie­
runku, mewiadomo. Przyczyną ucieczki 
jego  są długi, których pozostawił sporo, 
niektóre z nich zaś rujnują poprostu po­
zostałych wierzycieli. Od służącego swe­
go przyjął ŻT. kaucyę w wysokości 400 
kor., od krewnej swoj służącej zuowu 
100  kor., od wielu innych osób pobrał 
tytułem rozmaitych obietnic na posady, 
zaliczki na kaucye. Gdy go daremnie 
urgowano o  posady, poczęto bię upomi­
nać o pieniądze. ' Żebrowski zaś wyzna­
czył termin 15, bm., jako dzień, w któ­
rym jo  wróci. ,W  tizy dni przedtem 
umknął ze Lwowa.

Defraudacya na poczcie. W  sprawie
defraudacyi, popełnionej przez urzędnika 
pomocniczego tutejszej dyr. poczt i te­
legrafów Stanisława W ankego, śledztwo 
dyscyplinarne i rewizyę ksiąg prowadzi 
radca pocztowy • p. Białas. Śledztwo 
wstępne nie zostało iednak ukończone, 
wobec czego "Wanke pozostaje dotych­
czas w aresztach policyjnych. Na pod­
staw ę lego własnego przyznania się 
w policyi, zdefraudowana kwota wynosi 
3000 koron, a malweisaeyi dopuszczał się 
on już od r. 1901. Rzecz szczególna, że 
przeprowadzone przed rokiem przez u- 
rzędników niuusteryaiuy ch szkontruna

ksiąg tutejszej dyrekcyi, nie wpadło na 
trop dokonywanych malwersacyj i po­
trzeba byio dopiero wypadku, ażeby 
sprawa została wykrytą. Już ouegdaj 
donosiliśmy, ze Wannę uchodził za czło­
wieka solidnego i dobrego urzędnika. 
W  badaniu, na co używał zdefraudowa- 
nych pieniędzy, stwierdzono, że tindnił 
się on lichewką, nie wprost osobiście, 
ale przez znaną lieliwiarkę R yfkę Iłiin- 
zer, którą również wczoraj aresztowano. 
W spólnie z nią aresztowano lównież 
woźnego pocztowego Mikołaja Huberto, 
któ-y miał pośredniczyć w tej sprawie. 
Jakiego rodzaju było to pośrednictwo, 
o ile Miinzerowa wtajemniczona byia w 
m ałweisacje Wankego i o ile ponosić 
ma za nie odpowiedzialność, wykaże to 
dalsze śledztwo sądowe. j

Vulęo nie ma defraudacyi. W  dzisiej­
szym porannym numerze Słoiua Połsk. 
pobawiła się notatka o dofraudacji, po­
pełnionej w stanisławowskim «dai lalo 
Tow. .wzaj pomocy urzędników pryrrat- 
rych. W  i sprawie tej z Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników prywat­
nych otrzymujemy wyjnśu,eni6 toj treści, 
żo wzmiankowana „znuczna defraudacya“ , 
redukuje się do zwykłej zaległości skarb­
nika odnośnego oddziału powiatowego 
Towarzyscwa, który pobrane w ciągu 
IV  kwartału 1903 wkładki od człon­
ków, w łącznej kwocio koron 1663 nio 
odesłał z iraz z końcem kwartału do 
pucztowej kasy oszczędności, lecz pozo­
stał z tą kwotą w zaległości aż do lu­
tego 1304, poczein sprawę zupoinio ure­
gulował. Inne szczegóły, podane w nu- 
tatco Słowa PolshieyO, jakoby przy o- 
kuzyi rewizyi kasowej w stanisławow­
skim oddziale naszego Towarzystwa zna­
leziono nieporządki i biaki, jakoby do­
tyczący skarbnik oddziału potwierdzał 
wkładki w książeczkach członków, a nie 
zaciągał do księgi kasowej Towarzystwa, 
jakoby znaleziono nawet u owego skarb­
nika wykaz sprzeniewierzonych wkładek, 
przez niego samego sporządzony itd., są 
zupełnie nieprawdziwe.

S yoiistyozny dziennik żargonowy za­
cznie wj'cliodzić we Lwowie z końcem 
bieżącego miesiąca, pod redakcją nau­
czyciela ludowego p. Uadoia.

Epilog , antiżyfiowskieh rozruchów w
UlltlOWie rozegra się przed lwowskim 
trybunałem karnym w diugiej połowio 
maja. Nu ławie oskarżonych zasiędz.e 
159 chłopów, oskarżonych c uszkodzenie 
cudzej własności i ciężkie uszkodzenie 
ciała. Do rozprawy powołanych będ/.io 
283 świadków, a przewodniczyć je j bę­
dzie radca Korber.

Tyfus plamisty. W  domu pod i. 15
przy ul. Jagiellońskiej stwierdzono wczo­
raj tyfus plamisty. Doniesiono też fizy- 
katowi miejskiemu o wypadku tyfusu 
plam istego, w domu pod 1. 18 przy al. 
Hausnera.



„ W I E K  N Q W V u N r .  8 1 7  z  dnia. 18 . m a i o a  1 9 0 1

Kraj. wytwórczo-liandi. spółka przy-
DOPÓW szkolnych  odbyła onegdaj walue 
Egroin. członków pod przewodnictwem 
prof. Kal:ny. Zatwierdzono bilansy za r. 
1900, 1901 i 1902, jakofceż bilans
i sprawozdanie dyskusyi za rok ubiegły, 
poczem udzielono dyrekcji absolutoryura 
za r. 1903. ] ’o dłuższej dyskusyi nad
planami rozszerzenia działalności Spółki, 
przystąpiono do uzupełniających wybo- 
iOw dyrekcyi i kom.syi rewizyjnej, - W 
jktad dyrekcyi weszli pp. Jurek, W ło- 
dzimirski i Boiurski, jako członkowie, 
zaś pp. Durczyński i Mieczysław l’asz- 
kudzki, jaico ich zastępcy. Do komisy i 
rewizyjnej wybrani pp. Narcyz U ‘mer, 
St. Niemczynowski i Edmund Kolbu- 
szowski.

D robiazgi Z brukll. Zatrudniony u Lei- 
ba Silbera, kupca przy ul. Kaźmierzow- 
skioj, w char Werze subiekta Natan Fi- 
schor od dłuższego czasu kradł swemu 
pryncypałowi rozmaite towary, a to w ten 
sposób, że porozumiawszy się poprzednio 
z Bienenstockiem, kupcem przy ul. Kra­
sickie!', wydawał mu przy zakupnie dale­
ko więcoj towarów, niż tamten kunował, 
nadwyżką zaś widocznie później się obaj 
dzielili. Przypadkowo wykryła to żona 
Silbera. Pomysłowym snbjektem zajęła 
si<j polieya.

Do kancelaryi gimna^yum Franciszka 
Józefa przy ul. Butórego dostał »ię 
wczorajszej nocy złodziej i ukradł ‘2 pu­
szki z pieuiąd/,m:, przeznaczonemi na cele 
publiczne, oraz torebkę aksamitną z kwo­
tą 6 kor. Nadto otworzył złodziej szafę 
z książkami, ale książek nie zabrał. D o­
bierał się także do kasy wertheimow- 
skiej, w której była kwota 670 koron, 
lecz nie mógł widocznie dać je j rady 
i ograniozył się tylko na oderwaniu 
listwy.

Wuj na rosyjsko-japońska.
(D ep. nasz. wied. kor.)

Gdzie jest flota władywostocka?
Tokio. K r ą ż ą  tu  p o g ło s k i, że  r o s y j ­

ska esk a d ra  op u ściła  W ła d y w o s t o k  i 
ż e  p rz e d  k i 1 ku  d zia ra i m ia n o  ją  w i ­
d zie ć  ko ło  p o rtu  L a z a r ó w  (na w s c h o - 
łn ie m  w y b r z e ż u  K o re i,  p o w y ż e j  G e n - 
sanu).

Koszta wojenne Japonii.
Lon d yn . Z  T o k io  d on oszą, że  ja ­

p o ń s k i z a rzą d  w o js k o w y  p re lim in u je  
ko szta  w o je n n e  t y g o d n io w o  na D /2 
m ilio n a  fu n t ó w  s z te rlin g ó w .

Rząd p rzed łoży ł parlam entow i p ro ­

je k t  u s ta w y , p r z y z w a la ją c e j,  m u  k re ­
d y t  58 m ilio n ó w  fu n t ó w  s z te rlin g ó w , 
z  c ze g o  4G m ilio n ó w  m a  być' p o k r y ­
t y c h  p o ż y c z k ą .

(Depesze „ Wieka Nowegou).
Korea w wojnie.

Soóill K o re a ń s k i u rz ą d  h a n d lo w y  
w  K ie n g - ja n g  n a d  rz e k ą  T u r n i  n em  
o t r z y m a ł  od g e n e ra ła  ro s y js k ie g o  
z  W  ła d y  w o s to k u  d on iesie nie, że  110 - 
s y  a 11 i  o u  w  a ż  a j ą K  o r  e ę z  a 
p a ń  s t  w  o, p r  o w  a d z  ą c e w  o j -  
11 ę , p o n ie w a ż  K o re a  p r z y ł ą c z y ł a  s,q 
do J a p o ń c z y k ó w .  Z  p o w o d u  te go 
2.00C wojska koreańskiego, k tó re  ob e­
cnie stoi w  S oeul, wysłanych będzie 
w  p r z y s z ł y m  t y g o d n iu  na północ.

J a p o ń c z y c y  tw ie rd zą , że  ro s y js k a  
a r t y le r y n  p o ln a  w  w ie lk ie j siio z n a j­
d u je  się na p ó łn o c n y m  b rz e g u  rz e k i 
J a lu  1 ta m  b u d u je  szauco.

Strateyiczna pozycya Rcsyan
Niuczwang. Z  a u te n tyc zn e j s tro n y  

donoszą, ze  zn a c zn a  ilość w o js k a  ro ­
s yjs k ie g o  z u jm u je  b a rd z o  d o b rą  stra ­
te g ic zn ą  p o z y c y ę  w  u f o r t y f ik o w a n e j 
m iejsc o w o śc i A s z a n g a n . D o  te g o  
p u n k tu  d o ta rli J a p o ń c z y c y  w  w o jn ie  
c h iń s k o -ja p o ń s k ie j.  K r ą ż y  p o g ło sk a , 
że  R o s y a n ie  p r z e k r o c z y l i  rze k ę  J a lu  
i w y s ła li  m ałe o d d z ia ły  w o js k a  cio 
A n t u u g ,  C z iu lie n c z o n g  i m n y c h  m ie j­
scow ości

Zmiany w marynarce rosyjskiej
Petersburg. C a r M ik o ła j n a d a ł k o ­

m e n d a n to w i „ R o tw is a n a u k a p u a n o w  
S z c z ę s n o w ic z o w i o rd e r G r z e g o r z a  I V .  
k la s y.

N a  p o d s ta w ie  c a rs k ie g o  u k a z u , o d ­
w o ła n o  z  p o w o d u  c h o ro b y  k o n t r ­
a d m ira ła  M o l asa i d ru g ie g o  szefa 
szta b u  g e n e ra ln e g o , z a ra ze m  k o m e n ­
d a n ta  e s k a d ry  n a  oceanie S p o k o jn y m  
w ic e a d m ira ła  S ta rk a .

Koszta wojenne Japończyków. R z ą d  
u c h w a lił  p rz e d ło ż y ć  z b ie ra ją c e m u  się 
18 b . m . p a r la m e n to w i p io p o z y c y e  
ro z s z e rz e n ia  m o n o p o lu  t y  to n ’ o w e g o , 
za p ro w a d z e n ia  p o d a tk u  na sól i  p o d ­
w yższen ia . in n y c h  p o d a tk ó w . D o c h ó d  
z ty c h  ź ró d e ł o b lic za  rz ą d  n a  60 m i­
lio n ó w  je n n ó w . K o s z ta  w o je n n e  od 
c h w ili w y b u c h u  w o j n y  d o  g r u d n ia  
1904 p re lim in o w a n e  są w  s u m ie  536 
m ilio n ó w  je n n ó w . R z ą d  z a m ie rz a  p o ­
k r y ć  te k o szta  z  d o c h o d ó w  i n o w y c h  
p o d a tk ó w , daloj za p o m o e ą  w y d a n ia  
b o n ó w  w o je n n jm k , p o ż y c z k i  i f u n ­
d u s zu  re z e rw o w e  ;o.

Rządy kapituły ołomunieckiej.
(Dep. nasz. uned. Loresp.)

Ołomuniec. D z ie k a n  k a p it u ł y  tu te j­
szej, ks. d r. K  1 u g  , o t r z y m a ł  z  R z y ­
m u  w e z w a n ie , a ż e b y  z  p o w o d u  zło  
że n ią  p iz e z  ks a rc y b , K o h n a  r z ą d ó w  
d jre c e z y i —  p o c z y n ił  o d p o w ib c in ie  
p r z y g o t o w a n ia  d o  ry c h łe g o  w y b o r u  
w ik a re g o  k a p it u ły ,  k t ó r y  za stę p c zo  
m a  te  r z ą d y  s p ra w o w a ł- aż d o  z a ­
m ia n o w a n ia  n o w e g o  a rc y o is k u p a .

Wypadek monareh 6w.
(Depesze naszego wied. kor.).

Madryt. P o d c za s  p o b y t u  ceca^za 
W ilh e lm a , w  V i g o ,  z d a r z y ł  się w y p a  
dek, k t ó r y  w y w o ł a ł  tu  b a rd zo  w .e l-  
kie w ra że n ie . M ia n o w ic ie , g d y  ce­
s a rz  W ilh e lm  w r a z  z  k ró le m  A l f o n ­
sem o d b y  w d i na k a n o n io rc e  c p rz e ­
ja ż d ż k ę  n a  m o rz u  —  p od czas p e łn e ­
go  b ie g a  n a stą p iło  zd e rz e n ie  ka rio- 
n ie rk i z  in n y m  o k rę te m , ta k, ze  
t y lk o  z  tru d e m  ob a j m o n a rc h o w ie  
z d o ła li oc alić  się i na ło d z i d o b ić  do 
p o rtu .

P r z y c z y n y  te g o  zd e rze m a  p o zo s ta ­
ją  d o tyc h c za s  n ie w y ja ś n io n e .

D z ie n n ik i  w  s p ra w o zd a n ia c h  s w y c h  
o s p o tk a n iu  m on a re h ó w  d on oszą, za  
cesa rz W ilh e lm  k t ó r y  p o d c za s b a n ­
k ie tu  w y g ło s ił  toast, m ó w ił  g ło se m  
o c h r y p ł y m  i w y g lą d a  m iz e rn ie , a a a  
t w a r z y  je g o  w id o c z n e  są ś ia d y  c ie r­
p ien ia .

Polityka na ulicy.
(Dep. naszego wied. kotesp.).

Wiedeń. W c z o r a j  w ie c zo re m  o d b y ło  
się z g ro m a d z e n ie  W ło c h ó w , na k tó re  
p r z y b y l i  ta k że  s tu d e n c i s ło w ia ń s c y. 
U c h w a lo n o  p ro te s t p rz e c iw  o s ta tn im  
d e m o n s tra c yo m  w  W ie d n iu  i  w  L i n -  
cu N a  z g ro m a d z e n iu  p o ja w il i  s ię 
ta k że  p o s ło w ie  c ze sc y, k t ó r z y  ró w n ie ż  
za b ie ra li głos.

Z n a n y  w ie d e ń s k i m o s k a lo fil d r. 
W  e r  g  u  n  z a p e w n ia ł C z e c h o w  o 
s y m p a t y i  R o s y a n .

P o  z a m k n ię c iu  zg ro m a d z e n ia , w y s z l i  
w s z y s c y  n a  ulicę, a s p o tk a w s z y  n a  
p la cu  św . S zc ze p a n a  zn a n e g o  posła  
w s zo c lin ie m ie c k ie g o  S t e i n a ,  p r z y ­
w it a li  g o  o k r z y k a m i : p f u j !

S t e i n  o d p o w ie d z ia ł  na to s ło w a ­
m i : „C zeska  h o ło ta 11, s k u tk ie m  c ze go 
p r z y s z ło  d o  sta rc ia  i p o lie y a  m u sia ła  
in te rw e n io w a ć . A V re szc ie  u d a ło  się 
p o lic .yi r o z p r ó s z y ć  tłu m , k t ó r y  ro z -

Nurejszem mam zaszczyt za­
wiadomić Szan. P T. Publi­
czność, że z dniem 12-go 
marca 1904 r. otworzyłem

po? Ig-ęią ul. Wałowa 6.. obok mag. B . Lubelskich

Zaopatrzyłem, magazyn mój w towary najlepszej jakości, 
tak krajowe, angielskie, jak i francuskie. Pracując przez lat 
20 po pierwszorzędnych magazynach krawieckich tak w 
kraju, jak i zagranicą, nabyłem dostateczną praktykę tak, 
iż jestem w możności naj wybredniojszym wymogom zadość 

.uczynić. — Z prowincyi wystarczy stare obrąn j na miarę
WAzelkte z (.mówienia wykonuję po cenach najprzystępniejszych. Z głębokim szacunkiem Wiadysław Rogrziewicz. Wałowa 6. 1145
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sze d ł się, o b iz u c n ją c  S te in a  o b e lż y -  
w y i n i  o k rz y k a m i.

Sytuacya.
(hep. nasz, wied, k&resp.J.

Wiedeń- W  k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  
m ó w ią  dzia  z n o w u  o p rze s ile n iu  rz ą d o - 
w e n i, w y w o ła ń  em  k o n iiik te m  rz ą d u  
z  N ie m c a m i. M ia n o w ic ie  rz ą d , k t ó r y  
z g o d z ił  się n a  p r o p o z y c y e  p o ś re d n i­
czące P o la k ó w , u s iło w a ł w y w r z e ć  na 
N ie m c ó w  w p ł y w ,  a b y  te p r o p o z y c y e  
p rz y ję li.  T y m c z a s e m  N ie m c y  z a c h o ­
w a li się w o b e c  t y c h  n a m ó w  rz ą d u  
o d p o rn ie , w  ra z ie  zas s ta n o w c ze j z 
ich  s t r o n y  o d m o w y  w y b u c h n ie  w k r ó t ­
ce p rzesile n ie.

Z  p o w o d u  o d m o w y  K o ła  p o ls k ie g o  
na p rośb ę s tro n n ic tw  n ie m ie c k ic h , 
a b y  K o ło  p rz e  c z y n ił  o się do zła m a ­
n ia  o b s tru k c y i cze sk ie j —  N ie m c y  
z n a le ź li się te ra z z u p e łn ie  o d o s o b n ie ­
n i. J a k  słyc h a ć, g r o z i  o d n o w ie n ie  d a ­
w n ie js z e j p ra w ic y ,  c z y l i  t. z w .  „ ż e ­
la zn e g o  p ie rś c ie n ia 14.

D z iś  p rze d  p o łu d n ie m  o d b y ła  się 
n a ra d a  m ęzów r z a u fa n ia  s tro n n ic tw  
n ie m ie c k ic h  n a d  p r o p o z y c y a m i p o - 
śre d n io 7ącem i, p rzc d ło zo n e m i p rz e z  
P o la k ó w . D yts k u s ya  n a d  te m i p r o p o ­
z y c y a m i  b y ła  c h w ila m i b a rd z o  o ż y ­
w io n a , a n a w e t za o s trzo n a  —  u c h w a ł 
je d n a k  d o tyc h c za s  nie p o w z ię to  ża ­
d n y c h .  W ię k s z a  część w p r a w d z ie  o- 
s w ia d c za  sie za  p rz y ję c m m  p r o p o z y -  
c y j ,  m m  je d n a k  s p rz e c iw ia ją  się. 
G łó w n ie  ma. p rz e c iw n ik ó w  sp ra w a  
uniwersytetu c ze sk ie g o  n a  M o ra w ie . 
P o p o łu d n iu  będą się t o c z y ł y  n a ra d y  
w d a ls z y m  c*ągu.

"W ra zie , g a y b y  k o n tiik t rz ą d u  z 
N le m ca m i t r w a ł  w  d a ls z y m  c ią g u  —  
R a n a  p a ń s tw a  zo sta n ie  p ra w d o p o d o ­
b n ie  p ie iw e i o d ro c zo n a , a n iże li te go 
n ależa ło  s p o d zie w a ć  się.

D z iś  w  p o łu d n ic  b y ł  na p o s łu c h a ­
n iu  u cesarza p. W ł o d z im ie r z  G n i e ­
w o s z ,  w o b e c  k to re g o  m on a rch a  z 
w ie lk ie m  u zn a n ie m  w y r a ż a ł  się o 
posredni(:tv> ie P o la k ó w  i p o w ie d z ia ł 
m ię d z y  ln n e m i, ż e  ob:e s tro n y ,  tj. 
C ze si i  N ie m c y ,  p o w in n i p o c z y n ić  
u stę p stw a , a ż e b y  d o p ro w a d z ić  d o  
ta k  p o żą d a n e g o  p o k o ju .

Rada państwa.
(Dep. „ Wieku Nowegou).

Środa
Wiedeń N a  w e z o ra js z e m  p o s io d ze - 

m u  I z b y  p o s łó w  do g o d z  4 trw a ło

d o s ło w n e  o d c z y t y w a n ie  p e L j w j  i in - 
te rp e la c y j.  P r z y  c z y ta n iu  o s ta tn ic h  
m te rp o la c y j p r z y s z ło  do b u r z l iw y c h  
scen , s zc ze g ó ln ie  podczas c z y ta n ia  
in te rp e la c y i p. R y b y  (M łodoczech) w  
spraw..* o n e g d  aj s z y c h  d e in o n s tra c y j 
w  X V .  o k rę g u  w ie d e ń s k im , w y m ie ­
rz o n y c h  p rz e c iw  d o m o w i c zeskiem u . 
B u r z liw e  s c e n y  p o w t ó r z y ł y  się r ó ­
w n ie ż  p r z y  c z y ta n iu  n astę pn ej in te r­
pelacyi., m ia n o w ic ie  p. S tr a n s k y ’ego 
(M łodoczech) w  s p ra w ie  zajść p od cza s 
k o n c e rtu  K u b e lik a  w  L in c u .

P o  d w u  im ie n n y c h  g ło so w a n ia c h  
n a stą p ił d a ls z y  c ią g  d j  s k u s y i nad 
w n io s k ie m  n a g ły m  p  K r a t o c h w ia  
(M łodoczech) w  s p ra w ie  z m ia n y  u sta ­
w y  p rz e m y s ło w e j.  P rz e m a w ia ł  p K a r -  
bus (M łodoczech), p oczem  na w n io ­
sek p. W in t e r a  p rz y s tą p io n o  d o  za ­
m kn ię c ia  d y s k u s j i .  N a  żą d a n ie  p. 
K lo fa c z a  o d b y ło  się n ad  t y m  w n ió ­
sł iem  g ło s o w a n ie  im ie n n e . K i e d y  p. 
D a w id  A b r a h a in o w ic z  p rz e z  p o m y ł k o  
g ło s o w a ł „ n ie u, o d e z w a ły  się w ś ró d  
C ze c h ó w  o k la sk i. Z a m k n ię c ie  d y s k u -  
s y i  p r z jrję to  187 g ło sa m i p rz e c iw  70. 
W y b r a n o  g e n e ra ln y c h  m ó w c ó w  i dj' 
s k u s y ę  p rz e rw a n o . P . R y b a  i K lo f a c z  
w y s to s o w a li do p re z y d e n ta  I z b y  z a ­
p y ta n ie , czj* z a m ie rz a  skłon ić  p r e z y ­
d e n ta  to rn is tró w  do tego, ażebj' o d ­
p o w ie d z ia ł n a  in to rp e la c yę  w  s p ra w ie  
za jść lin c k ic h  i w  X V .  o k rę g u  w ie ­
d e ń sk im . P r e z y d e n t  I z b y  o d p o w ie ­
d zia ł, ze  in te rp e la c je  te d o rę c z y  p re ­
z y d e n t o w i g a b in e tu .

O  g o a z in ie  6 x/2 w ie c z. p osie d ze n ie  
o d ro c zo n o

Czwartek
Wiedeń- N a  p o c zą tk u  p o s ie d ze n ia  

za b ra ł głos d r. K o  e r  b e r  i o d p o w ie ­
d zia ł na in te rp e la c ję  R y b y  w  s p ra ­
w ie  n a p a d u  na czeski d o m  w  W i e ­
d n iu . P r e z y d e n t  m in is tró w  p o d a ł o b ­
s z e rn y  opis zajściu, z  k tó re g o  w y n i ­
ka, żo n ap a d  m e  b y ł  z  g ó r y  u ło ż o n y . 
P o  z g ro m a d z e n iu  w s ze c h n ie m ie c k ie g o  
s t o w a r z y s z e n i,  k tó re  .się o d b y w a ło  
w p o b liż u  p r z y  u d zia le  o k o ło  800 o- 
sób, 300 m ło d y c h  lu d z i p rze c ią g a ło  
u lic a m i śp ie w a ją c  p ieśni. W e z w a n iu  
p o lic ji,  a b y  za n ie c h a n o  ś p ie w ó w , n ie  
u c z y n ili  zadość. W re s z c ie  w ś ró d  t ł u ­
m u  z a p a n o w a ł sp o k ó j, ta k , że  p o li­
c j a  b y ła  m y ln ie  zd a n ia , iż  n ie  bę­
dzie. w ięcej d e m o n s tra c y i i  że  u c z e ­
s tn ic y  ro zc h o d zą  się do d o m ó w .

D la  o s tro żn o ś c i ie d n a k  d o ty c z ą c y  
h o m is a ry a t d z ie ln ic o w y  k a za ł p o lic y i  
u w a ża ć , p o c za m  in s p e k to r p o l i c j i  z

k i lk u  p o lic y a n la m i u d a ł się na d o t y ­
czące ulice, celem  obser \vowania d e ­
m o n s tra n tó w . T y m c z a s e m  n a stą p ił s il­
n y  za ta rg  m ię d z y  n im i a p e w n e m  
to w a rz y s te m  czeskiem , w ra c a ją c e m  do 
d o m u . P r z j rtem  je d n a  osoba została  
z ra n io n a  w  g ło w ę

T ł u m  udlał s.ę n a stę p n ie  p rze d  d w u  
T o w a r z y s t w a  czeskiego, w j Tb ił tani 
s z y b y  i z r y w a ł  czeskie  n a p isjn  W e ­
d łu g  ze zn a ń  in sp e k to ra , d o m o n s L a tic i 
aui n ie  w ta rg n ę li  d o  loicalu, ani n i­
k o g o  m e  z ra n ili.  T a k ż e  n ie  rzu c a li 
na  n ik o g o  k a m ie n ia m b

P o  za jściu , k tó re  t r w a m  z a le d w ie  
k ilk a  m in u t, ekscedenci o d d a lili się.

P ie z y d e n t  m in is tó w  z a k o ń c z y ł,  że 
w y k r o c z e n ia  te  w  n a jo s trz e js z y  spo­
sób p otę pia, że  je d n a k  m e  b y ł y  ono 
ta k  w ie lk ie , ja k  p o d a li in te rp e la n c i 
C ała  rz e c z  ta k  s z y b k o  się o d b y ła , że 
p o lic ja  w  k r y t y c z n e j  c h w ili  m e  b y ­
ła n a  m ie jsc u . Z a c h o w a n ie  in s p e k to ­
ra, k t ó r y  m e  p rz e w id z ia ł  t y c h  de 
m onstracj^j, w s k a zu je  n a  b ra k  d o ­
sta teczn ej o s tro żn o ś c i p o lic y i.  W ła d z e  
sta ra ją  się w y ś le d z ić  e k sc e d e n tó w , 
k t ó r z y  zosta n ą  u k a ra n i.

W iedeń- N a s tę p n ie  o d p o w ie d z ia ł d r  
K o o r b e r  n a  in te rp e la c ję  S tra n - 
s k y e g o  i to w . w  s p ra w ie  d e m o n s tra ­
c y i  p rz e c iw  K u b e lik o w i w  L in c u  i 
na  w c z o ra js z e  z a p y ta n ie  posła B ro i-  
te ra  w  s p ra w ie  obecności m in is tró w  
p o d c za s o b ra d  I z b y  p o słó w .

P o se ł M a sta lka  w n ió s ł o o tw a rc ie  
d y s k u s y i  n ad  o ś w ia d c ze n ia m i K o o r-  
bera. W  d w u  im ie n n y c h  g ło s o w a  
n ia c li w n io s e k  o d rzu c o n o .

R o z p o c z ę ło  się c z y ta n ie  m to rp e la  1
c y j-

Depesze ‘ „Wieku Nowegc“
z dnia 17. marca 19GŁ

A u d ye n c ye  —  Wiedeń. N a  o g ó l­
n y c h  a u d y e n c y a c h  b y l i  d ziś  u cesa­
rz a  p p. G n ie w o s z  i C ha m iec.

N a p o grze D  ks. W in disc hg ra e tza . —  
Wiedeń. —  P r z y b y l i  tu  n a m ie s tn ik o - 
s tw o  P o to c c y  i g e n e ra ł b ro n i, E ie -  
dler.

W y p a d e k  k o le j o w y .  —  Stanisławów 
—  D y r e k c y a  k o le i p a ń s tw o w y c h  d o ­
n o s i: P o d c za s  w ja z d u  pociągu, to w a  
ro w e g o  do s ta c yi M ik u lic z y n a , d z i­
siaj o g u d z. 5 m in . 14 ra n o, w y k o  
le iła  się m a s zyn a  z  te n d re m  i 3 w a ­
g o n y  z  p r z y c z y n y  n a  ra z ie  m e w ia  
dornoj. W s k u t e k  w y p a d k u  te g o  zak' 
m o w a n y  je s t  w ja z d  i  w y ja z d  ze sta 
c y i od stron;, S ta n is ła w o w a , a r u ch

owiece woskowe kościelne
białe i koio.owane poleca jedyna krajowa fabryka świec 

XV Główny skład świec Apollo. Geny faoryczne.

poleca od 115 lat Istniejący najstarszy sktad hor baty i kaw y
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pociągów osobowych nr., 3114, 3115, 
3111 i 3112 aż do usunięcia prze­
szkody odbywa ~ię w dniu dzisiej­
szym za pomocą przesiadania się 
podróżnych i przenoszenia pakun 
ków. Z osób tylko palacz odniósł 
nieznaczne obrażenia. Lfszkodzenie 
maszyny i wozów jest również nie­
znaczne. Dochodzenia w toku.

Zam ach. —  Wilno. —  Wczoraj 
wieczór nastąpił w kaplicy Aleksan­
dra przy placu Grzegorza wybuch, 
jak przypuszczają, spowodowany przez 

otarclę. Uszkodzenia są nieznaczne, 
prawcy dotąd nie wyśledzono. 
Cesarz Wilnelm 1 król Alfons. — Mo 

dryt. — Cesarz 'Wilhelm zamianował 
króla Alfonsa admirałom niemieckiej 
marynarki.

Yigo. — Przed wyjazdem odbył 
cesarz Wilhelm półtoragodzinną kon- 
fert>ncyę z królem hiszpańskim.

Z parlamentu angielskiemu- —  Lun- 
dyn. — Izba gmin przyjęła 182 g ło ­
sami przeciw 68 wniosek za rozsze­
rzeniem prawa głosowania kobiet.

Londyn. — Campbell Baunerman 
zapowiedział, że waiet ie w Izbm gmin 
wotum nioufności do rządu, ponie­
waż rząd nie odradzał królowi pod­
pisania rozporządzenia w sprawie spro­
wadzenia c,lubskich robotników do 
Transvaalu.

Zakazane pisma. —  Sztokholm. —  
Z Helsingfoisu donoszą, źe rząd ttn- 
landzki zakazał rozpowszechniania w 
Fiulandyi następujących niemieckich 
i francuskich gazet: Zukunft, Vor-
warts, Aurorę, Petite Itepubiigue, So- 
cialiste i Enropćen.

Giełda pieniężna.
(Dep. „ Wieka Nowego).

Wiedeń, 17 mama. Marki 117-52 Rentn 
majowa 1)9-75. Węg. renta, koron 97.95 Au­
ry e austr. zakładu kredyt. OK1 25. Węg. zakl 
kredyt. 7*ó0-—. ftnglobanku ZfO. -  Union- 
banku 526-—. Jankvereinu 609.—. Lander- 
banku 424,— kolei r aństw 637.50. Lom- 
Dardy 79- —. Akeye kolei Elbethal —•—. 
Fabryki bron' —•— Tyco iłowe —•• - .  Al- 
mny 400-50. Rima Hurany! 476-50. Prask. 
Iow. żelaz. —.— Losy tureckie 126-60, 
kuble 253 75.

Usposobienie; spokojne.
Berlin, L7 marca. Akcye kredyt, 201 70. 

óow. dyskontowe 184'—.
Usposobienie: spokojue.

Targ zbożowy.
(Depesza „ Wieka Nowego'1).

Budapeszt, 17 marca. Pszenica na kwi“ cleń 
8-16—8-17. Pszenica na październik 8-03 do 
I09. Żyto na kwiecień t>-53—6-54. Żyto 
na październik 6-62—6-63 Owies na jrwio- 
cieu 546—5'48. Owies aa październik 6-62 
do 6-63. Kuka*- na maj 6-29—6-30. Kuaur. 
na lipiec 5 39—5-40. Rzepak na sierpień 
11-30-11 40.

Oferty na pszenicę: mierne.
Oheó kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: piękna.

Kradzieże kolejowe.
Czwartek. ITa dzisiejszej rozprawie 

replikował prokurator Czyszczan, 
który na zakonczome wyiazil na­
dzieję, że „w  tej walce ze złodzieja­
mi kolejowymi, prokurator nie upa­
dnie i przysięgli staną w zupełności 
p o  jego stronie“. . j

Następnie zabrał głos zastępou 
strony poszkodowanej, dr. Hesski i 
w bardzo , silnych słowach krytyko­
wał postępowanie ławy obrońców. 
„Obrońcy mówili o duszach cierpią­
cych, o dębach wyniosłych, jak Pi­
lawski w któro biją zawiści ludzkie, 
o uczciwych kupcach. Obrońcy że­
brali litości, wyliczali rodziny obwi­
nionych, zarzucali fałszowanie proto­
kołów sądowych i tylko jeden ape­
lował do rozumu przysięgłych1'.

Z  kolei przemawiał zastępca dyre- 
kcyi kolei państwowych, dr. Wróbel, 
a po nim obrońca Szaiay, który od­
powiedział ostro Hesskiemu, zarzu­
cając mu, że jego wystąpienie było 
lżeniem i czernieniem kolegów, że 
dr. Hosskiego z naszern społeczeń­
stwem łączy tylko mowa, a nic wię­
cej ponadto.

Zabrał głos celem repliki obrońca 
Goldhammer.

Z dalekich stron.
Cesarz i jogo 8yn- Cesarz Wilhelm 

przedsięwziął . swą podróż morską z po­
rady lekarskiej i prawdopodobnie po­
trzebną będzie nowa operacya.

W ielką sensację wywołaio w Bei linie 
skazanie ośmiu oficerów gwardyi, najle­
pszych przyjaciół następcy tronu, na 
pi zemesieme ich do garnizonów prowin- 
cyonainyeh. W sprawę tę wmięszana 
jest jakaś kobieta.

Tajna polieya Vorwarls og ’ asza treść 
poufnugo dokumentu z teki ministra 
Plehwego. Jest to raport Ptehwego do 
cara o zwiększenie funduszu na utrzy­
manie tajnej policyi państwowej. Piehwe 
powiada w tym raporcie, że od roku 
1883 wstawioną jebt na ten cel kwota 
962.000 rubli. Z kwoty tej jednak o- 
szczędzono coroczme znaczne sumy, prze­
szło 200.000 rubli. Agitacya rewolucyj­
na jednak tak między studentami, jak 
robotnikami i włością ństwem ciągle wzra­
sta, Plebwe więc żąda na ceie policyi 
tajnej 1 ,180.000 rubli. Piehwe podnosi 
dalej, iż dotychczas zanadto oszczędzano 
w iunduszacn, p. zaznaczonych na ceie 
zwalczania propagandy rewolucyjnej i 
dziś oszczędność ta się mści, gdyż pro­
paganda ta przybiera coraz szersze roz­
miary. Przeciw niej trzeba wystąpić z 
imponuiącą akoyą i dlatego Plebwe żąda 
wyższych kredytów.

Komunikaty.
Lwów

Repertuar teatru miejsk)6ju.
We czwartek po raz 1-szy (nowość) 

„Dzieci Waniuszyna11, sztuka w 4 aktach 
z msyjskiego przez S Najdienowa.

W piątek po raz 3-ei „Lysistiata", ope- 
re ta w 3 aktach Pawia Lincke^o.

Teatr ludowy wystawia w sobotę 19 bm. 
wieczorem przeróbkę ze znakomitej powie­
ści Henryka Sienkiewicza „Ogniem i mie­
czem". Rzecz ta bardzo dobrze przerobiona, 
przedstawia najważniejsze mementa. Do 
sztuki tej sprawiono kostyumy według o- 
ryginninych wzorów, nowe dekoracye. W 
przedstawieniu bierze udział cały persona!. 
W solotę popołudniu o godz. 3 dla studen 
tów „Ksiądz Marek1, J. Słowackiego.

1 jwszochne w ykłady uniwersyteckie. —
W piątek, dnia 18 bm prof. dr. K. 

Twardowski: Krótki zarys logiki, cz. II. 
Zakład chem. nniv Długosze, 6. Pocz. o 
godz. 6 wlecz — Prof. dr. M. rimolncliow- 
Ski: Pizyka kuli ziemskiej, cz I i i . Mote 
orologia (z doświadcz.) Zakład nzyczny 
uiiiw., Długosza 8. Początek o godz. Y-30 
wieczorem.

bniwersytei iudowy Im. A. Mickiewiczi —  
W o czwartek 17 bm. v sali własnej, ul. aka­

demicka 16 (drugie podwórze) wykład L. U. 
Yeltzego: „O prowadzeniu rachunków we
wszelkich juzedsiębiorstwach11 od S—9 wie­
czorem — W sali slow. metalowców, ul- 
Domini .auoka 9, wy ki ad T. Orskiego: „Me­
talurgia żelaza11 od d—9 wieczorem.

Wycieczka członków Tow . politechnicznego 
(z paniami) ao nowego dworca kolejowego 
odbędzie L się w piątek, dnia 18 bm. o go­
dzinie 4 popołudniu. Punkt zborny i plac 
przed dwoicem.

Odczyt. Uproszony przez zarząd „Kołka 
inżynierów11, wygłosi w obotę dnia 19 bm. 
o godz. 4 popołudniu w sali X  na Polifce 
chnme, dyr. gazowni miejskiej, Teodoro- 
wicz, odczyt na temat: Fabrykacya gazu 
świetlnego.

Z „Sokoła*. To w. gimnastyczne polskie 
„Sokół'1 ursądza dla czionków swych i ich 
rodzin w sali ydasnoj dnia 20 brn. wieczo­
rek „Rozmaitości11 wiaz z przedstawieniem 
amatorskiein, Bilety do nabycia w kanoe- 
iaryi Tow. od środy w godzinach od 6 do 
8 wieczorem po 'cenach : krzesło 60 hal.,
wstęp 40 hal., dle studentów po 20 hal.

7 Kasyna miejskiego, . r.’ a ogólne żądanie 
po raz trzeci odegi a kółko amatorskie Ka­
syna nuejskiego w sobotę 9 Lwietma br. 
operę „Papiloty pana Beno.st11 i operetkę 
„llobranoc panie Pantalon1* Bilety od 
czwartku 17 bm.

Kasyno irzęunicze urządza w unm ów. 
Józefa, tj. 19 marca br. w sobotę „Koncert 
spacerowy przy muzyce wojskowej.

W Tow „Unia11, ul. Krzywa i. 7, M  p. 
odbędzie się w sobotę 19 Din. o  godzicie 8 
wieczorem odczyt p. J. Schneidera p t ,, Ba. 
Koch ba na tle jegc epoki11.

WieczoreK z taścam: odbędzie się staia-
niem Stowarzyszenia Czytelni i wzajemnej 
pomocy funkeyonarynszy kolei państwowe^ 
we Lwowie w sobotę, dnia 19 maica br. 
w sali Stów. przy ulicy Gródeckiej (ginach
byłego dworca kolei czerniowieckiej). Toele- 
ta wieczorkowa. Początek o godzinie 8-mej 
wieczorem.

Odpowiedzi Redakcyi 
W. P. J. E. K., Dolina, p r z y j m u j e m y  z 

wdzięcznością.
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Z Kraju.
(Korespondencye i depesze, oirzymane 

od naszych korespondentów).
Sam bor dnia 16. marca. (Wystawa 

przemysłowa. —  Wiec ludowy). Dnia 
19. bm. otwartą u nas będzie przeglą­
dowa wystawa pr emysłu krajowego 
U ioczy3te otwarcie wystawy poprzedzi 
nabożeństwo obrz. gr. kat. w cerkwi, o 
godz. 10 ., o godz. zaś 1 1 . obrz. rz. 
kat. w tutejszym kościele parafialnym. 
Nastąpi pocnod na miejsce wystawy. Po 
pi ^omówieniu prezesa komitetu wysta­
wowego dra J. bteuermana i przemó­
wieniu delegata Biura reklamy wyrobów 
krajowych p- J. Olszewskiego nastąpi 
otwarcie i zwiedzanie wystawy. W ysta­
wa zapowiada się nadspodziewanie do­
brze. Komitet otrzymał tyle zgłoszeń, 
że zmuszony by ł pobudować osobny pa­
wilon W ystawa miaśc.ć się tedy będzie 
w trzech salach i w nowo pobudowa­
nym obszernym pawilonie. Przygotowuje 
się osobna wycieczka ze Lwowu na w y­
stawę. W ystawa potrwa do 6 . kwietnia 
b. r.

W  niedzielę, t. j .  na d'-ugi dzień po 
otwarciu wystawy odbędzie się wielki 
wiec ludowy, w którym spodziewany 
jest liczny udział włościan z caiej oko­
licy.

B ro d y 14. marca. (Z  sali muzycznej. 
—  Obesłanie wystawy w Samborze). 
W  ubiegłym tygodniu gościł u nas zna­
komity lwowski teatr ludowy i teatr 
Czaykowskiego, który wystawił Bork- 
mana z Kamióskim w roli tytułowej
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NAGA KOBIETA
ROM AN s

\\ oluy przekład Jana Jannulowicza-tozinsklaQO

—  D la  c ze g o  n ie z d ró w ?
—  B y łe ś  p a n  ta k i b la d y , ta k i n .e - 

ru e h o m y .
U a iiK ie r  m a c h n ą ł ręką.
—  M y ś lę  —  rz e k i —  m e c h  im  n ik t  

n ie  p rze s zk a d za .
L o k a j  z a s m u c o n y  o d d a lił się.
S ir  F a b iu s  Ja c o b s o n  z n ó w  p o g rą ­

ż y ł  s*ę w p ó łse n n e j za d u m ie .
L e c z  n ie b a w e m  z b u d z ił  g o  z  n ie j 

h ra b ia  d e  C r o ix  D ie u , k t ó r y  w s ze d ł 
d o  p o k o ju  z  hałasem .

T w a r z  h ra b ie g o  b y ła  su ro w a , a o- 
c z y  i s k r z y ł y  się.

S ir  F a b iu s  ż b la d ł o y  je szc ze  b a r­
d z ie j,  g d y b y  to  b y ło  m o ż liw e m  i p o ­
c z u ł n ie o k re ślo n ą  b liże j trw o g ę .

—  Id ę  z  p o lic y i  —  w y m ó w i ł  h ra -

bardzo starannie, dla odmiany gościm 
sala muzyczna w niedzielę dwunastkę 
mandoUnistów -techników ze Lwowa, któ­
rzy dali koncert na dochód bursy chrześc. 
w Brodach. W koncercie wzięła udział 
i znakomita nasza pianistka, p. profeso­
rowa Meyerowa i skrzypek p. prolesor 
gmin. Peszkowski.

W  poniedziałek odbył się zaś drug. 
popis tutejszej szkoły muzycznej, zosta­
jącej pod nader staraDuem kieiowni- 
ctwem p. Kalira i Strączyósluegc, a 
każdy z dziesięciu numerów programu 
wykonali wychowankowie pp. W yckery, 
Bauera i Szkolnika bardzo dobrze, że 
wspomnę o Konigu, MeisnerówLej, K ę­
dzierskiej, Pękalskiej. Elli SzuinerówDej. 
Alt. wszystkich przeszedł młody W a­
gner, który odegrał Czajkowskiego „pa­
mięci wieikiegc artysty1* tak mistrzow­
sko, że dziś śmiało wielką nadzieję te­
mu utalentowanemu muzykowi można ro­
kować.

P. West, właściciel tutejszej księgarni 
nakładowej, wysłał na wystawę przemy­
słu krajowego w Samborze kilka „arcy­
dzieł literatuiy polskiej i obcej**, druko­
wanych we własnej drukarni. Pożyte­
czne to wydawnictwo cieszy się zasluzo- 
nom uznaniem.

S ta n isła w ó w - ( Towarzystwo muzy­
czne im. Moniuszki. —  lowarzystwo 
dam dobroczynności. —  Towarzystwo 
politechniczne. —  Walne zgromadze­
nie. —  Odczyt o Japonii. —  Upadło­
ści). Ze sprawozdania towarzystwa mu­
zycznego imienia Moniuszki dowiaduje­
my się, że działalność wydziału była w

bia u r y w a n y m  g ło se m  —  i  m u s zę  z  
p a n e m  p o m ó w ić !

W ie lk i  F a b iu s  m im o w o h  za d rża ł.

R O Z D Z I A Ł  I V .

Wyjaśnienie
S tra s z n y  g n ie w  o w ła d n ą ł łn a b ie g o  

de C r o ix  D ie u  g d y  w y s z e d ł  z  g a b i­
n e tu  n a c ze ln ik a  ś le d ztw  s ą d o w yc h . 
D r w i ą c y  to u  m o w y  i w z r o k  S za re j 
M y s z y  g łę b o k o  o b r a z iły  go . W y c z y ­
tał z  t w a r z y  p o lie y a n ta  iro n ię , n ie ­
m a l p o g a rd ę , co g łę b o k o  go  d o tk n ę ło . 
V  s z y s tk ic h  sił dokładał, a b y  u k r y ć  
sw e o b u rz e n ie  i  b y  okaza ć się spo­
k o jn y m ,  lecz n ie  m ó g ł p o g o d z ić  się 
z  m yś lą , że  Ci lu d z ie  m n ie m a ją , ,ż  
on d a ł bię om o ta ć  a w a n tu rn ik o w i 
n a jg o rs ze g o  g a tu n k u , je d n e m u  z  ty c h  
o s zu stó w  w  ż ó łty c h  rę k a w ic zk a c h , 
k t ó r z y  z ja w ia ją  się w  P a r y ż u  z t y t u ­
łe m  księcia, a b y  b ra ć  na k a w a ł ła ­
tw o w ie r n y c h ,  do k t ó r y c h  o tw ie ra  im  
d r z w i  książęca k o ro n a ; on h ra b ia  de 
C r o ix  D ie u , z  im ie n ie m  d o tyc h c za s  
n ieskalanem , o że n ił się z  c ó rk ą  c z ło ­
wieka, k t ó r y  p e w n e g o  p ię k n e g o  p o ­

ra n k u  m ó g ł b y ć  p o c ią g n ię ty  p rz e d

ubiegłym roku zwróconą szczególnie ku 
poprawie stosunków majątkowych stowa­
rzyszenia. Troska o poprawę stosunków 
majątkowych nie odwiodia jednak w y­
działu do spełnienia obowiązków, zakre­
ślonych statiuem co do pieięgnowunia 
muzyki i co do zjednywania nowych 
członków dla stowarzyszenia.

Doborowe i sumienne sity nauczyciel­
skie, którym należy się pełne uznanie 
za ich pracę, były zachęią dla rodziców 
do posyłania dzieci do szkoły towarzy­
stwa, która też wzrosia w tym roku do 
rozmiarów, dotąd nieb> wałycb.

Pocieszającym jest również objaw wię­
kszego udziaiu sit muzykalnych w pro- 
dukeyaeh stowarzyszenia. Orkiestia pód 
kierownictwem p. Erunciszka barona Ro- 
maszkana, a chóry pod znakomitą batutą 
p. Wiktora Millera umożliwiły urządzę 
nie wielu koncertów, ł wieczorów kame­
ralnych i zebrań towarzyskich z produ­
kcjam i muzycznemi.

Działalność wydziału Towarzyst wa 
dam dobroczynności polegała w bieżącym 
roku w udzielaniu zapomóg pieniężnych 
bądź to jednorazowymi, bądź sta ych 
miesięcznych, dalej w utrzymywaniu her­
baciarni ludowej dla ubogiej v.malwy 
ludności Stanisławowa i okolicy i w ob­
dzieleniu ubogich odzieżą, ohnrowac y? U 
przez członków Towarzystw u. Szlaclu mu 
praca wydziału Towarzystwa, dająca tak 
piękne rezultaty, zasługuje na zupełno 
uznanie i gorąco poparcie.

Dnia 12 bm. odbyło się w sali po­
siedzeń Rad)' powiatowej zebraou człon­
ków Towarzystwa poi technicznego, na

sąd p o lic y i  p o p ra w c z e j, a b y ć  m o żo  
i p rz e d  s ę d zió w  p rz y s ię g ły c h ,  je że li 
o k a żą  się p ru w d z iw e m i osk a tże n ią  
Z a r y ,  k t ó r y m  te ra z  d a w a ł  j u ż  w ia ię . 
p o n ie w a ż  p o tw ie rd z ił  ją  a g e n t p o li­
c y j n y .

P o d  w p ły w e m  t y c h  m yś l:, h ra b ia  
u d a ł się do teścia, a b y  osta te cznie  
p o ro zu m ie ć  się z  n im . »

Z  tru d e m  d osta ł się d o  nieg o, g d y ż  
słu żb a  o św ia d c za ła  sta n o w c zo , żo  b a n ­
k ie r  n ie  p r z y jm u je  n ik o g o .

—  M n io  je d n a k  p r z y jm ie  —  po 
w ie d zia ł h ra b ia . :

—  P a n  n ie  zrob: w y ją t k u  d la  n i­
k o g o  —  o d p a rł lokaj.

—  L e c z  p rze c ie ż m m o  z n a c ie : —  
z n ie c ie rp liw o ś c ią  j u ż  k r z y k n ą ł  C r o ix  
l) ie u . —  Je s te m  je g o  z ię c ie m !

L o k a j  w y r u s z y ł  ra m io n a m i. R o z k a z  
p an a  b y ł  za w sze  ściśle p rz e s trz e g a n y  
w  c a ły m  d om u. L e c z  h ra b ia  o d trą c ił 
g o  i w s ze d ł do g a b in e tu  teścia.

T e n  osta tn i w  p ie rw s ze j c h w ili  
p i’z e r a ż o n y  w id o k ie m  z ię c ia , n ie b a ­
w e m  op a m ięta ł 1 się i  w ró c iła  m u  
z w y k ł a  śm iałość i  s p o k o jn ie  o c ze k i­
w a ł n a  w y ja ś n ie n ia  h ra bie go .

(C. d. n j.
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którem inżynier p. L. Sochacki wygłosił 
wykład „O  turbinach parowych i moto­
rach rotacyjnych" z demonstracyami o- 
brazow świetlnych.

Na walnem zgroma łzeriu członków 
Banku zaliczkowego, odbytem w nie­
dzielę dnia 13. bm., wybrano dyrekto­
rem tegoż towarzystwa p. Józefa Burna­
towicza, adiunkta podatkowego.

W  poniedziałek dnia 14. bm. odbyło 
się walne zgromadzenie członków tow. 
muz. im. Moniuszki.

Po odczytaniu piotokołu z poprze 
dniego walnego zgromadzenia, sprawo­
zdania kasowego i uchwalenia budżetu 
na rok 1904, przystąpiono do wyboru 
4 członków wydziału i 4 zastępców, tu­
dzież wyboru do komisyi rewizyjnej.

P. .Stanisław JBobelak, b. oficer mary­
narki, który przez dłuższy czas przeby­
wa! na W schodzie i poznał dokładnie 
iycio  tamtejsze, będzie miał w drugiej 
połowie bm. wykład „O  Japojm, jej 
kulturze, zwyczajach, mieszkańcach, sto­
sunkach handlowych i militarnom zna- 
czeniuK. Odczyt ten budzi w szerokich 
kołach publiczności słuszne zajęcie.

Mamy do zanotowania dwa większe 
bankructwa w naszem mieście, a to 
Cbaima Singera, handlarza szkłem i por­
celaną i bracia Ioel i Eliasz Schwarz- 
feld, handlarze towarami bławatnymi. 
Pasywa pierwszego wynoszę 8b.000, a 
drugiej firmy G00.000 koron.

Wreszcie 1 Donoszę nam ze Stanisła­
wowa: W grudniu z. r. podniósł W t$k  
N uw ij w liście swego korespondenta 
wiedeńskiego spiawę stolarza Tomasza 
Chodorowicza w Stanisławowie, który 
podniósłszy w kwietniu 1901, z winy ko­
lei, ciężkie uszkodzenia cielesne występo­
wał przeciw skarbowi państwowemu z 
pretensyarai o odszkodowanie. Obio pier- 
vsze instancyo uznały słusznożó jego 

skargi i przyznały mu rentę miesięczną 
92 kor. B4 hal i zwrot kosztów proce­
su i leczenia. Mimo to skarb państwa, a 
względnie stanisławowska dyrekcya ko­
lei państw, nie chciała Chodorowiczowi 
wypłaeió należnej mu sumy. Rekurs 
adwokata dra Falka do ministerstwa 
sprawiedliwości pozostał bez skutku, bo 
państwa „mające wyższe cele do speł­
nienia", ani bgzekwować, ani zmusić do 

‘płacenia nie można. W dał się w tę 
sprawę i poseł Stwiert iia z energiczną 
interwencyą i sprawa zostata nareszcie 
sałatwioną. Najwyższy trybunał zatwier­
d z i  w całości wyrok i tutejsza dyrek- 
'Oya kolei państwowych wypłaciła wre- 
łz c io  Chodorowiczowi —  po trzech la-

Tarnopol. (Jeszcze w sprawie M edy­
ckiego). Dodatkowo sprawdziliśmy, że 
p. dr. Mitnzer rzeczywiście podówczas 
Dył chory i jako chory na stacyi zgło­
szony, a zastępca tegoż powołany został 
dopiero dzień później lecz z własnej wi­
ny p, Medyckiege.

Pan Mich. B. niedokładnie pojął swą 
nieobecność lekarza przez 1 i pół dnia, a 
więc tym razem nieporozumienie.

Zakopane (B ra l ośw ietlenia). Na 
niektórych ulicach wieczorem] zupełnie 
tu ciemno z powodu niedostatecznego 
oświetlenia. IV tem tkwi także przyczy­
na częstych wypadków, które odbijają 
się na skórze karacyuszów. Przed kilku 
dniami, na rogu Przecznicy poza sklepem 
p. Słowika najechał w całym pędzie 
wóz na przebywającego tu od kilku dni 
p. A. Perikowskiego, b. oficera wojsk 
polskich, staruszka przeszło 70-letniego 
i uderzeniem w lewy policzek tuż pud 
okiem powalił go na ziemię. Przecho­
dzący właśnie wtedy p. A. Schneider 
z Krakowa wraz z artystą malarzem p. 
Wojciechowskim, dopomógł podnieść się 
p. Perikowskiemu, poczeir, przytrzymaw­
szy uciekającego górala, wespół z p. 
Wojciechowskim, ogłuszonego uderzeniem 
staruszka wsadzili __ na wóz i odwieźli. 
Panem P. zajęli się później obywatele, 
ale gmina stanowczo powinna pomyśieć
0 lepszem oświetleniu ulic, ażeby na 
przyszłość zapobiedz tego rodzaju nie­
szczęśliwym wypadkom. as.

Brutalny napad. Dnia 2. bm zaba­
wiało się kilkunastu gospodarzy rozmową 
w karczmie w Łąckiem. Była godzina 
9 wieczorem. Wtem wpadł do izby przy- 
sięźny z tejże wsi, Jurko ’ Korościel, 
tizymając na ramieniu nabitą strzelbę
1 począł z karczmy wszystkich wypędzać, 
tłumacząc się, że „ma książkę, w które] 
stoi, że o 9 godz. ma być karczma zam­
knięta". Gdy > mu arendarz powiedział, 
że do niogo prawa nie ma i że go to 
nic nie obchodzi, tembardziej, że żaden 
z gospodarzy nie pił, zmierzył Korościel 
do niego. Arendarz się usunął, jeden 
z gospodarzy chciał wtedy napastnikowi 
strzelbę wyrwać, co mu się jednak nie 
udało, w dodatku strzelbą otrzymał u- 
derzeuM w głowę. Szczęście, że strzelba 
nie wypaliła, inaczej nie obeszloby się 
bez wypadku. Przeciw przysiężnemu, 
który wcale nie ma pozwolenia noszenia 
broni, zrobiono doniesienie karne.

Szczęście w nieszczęściu Z  Niżniowa 
donosi ram korespondent (ja): Szesnasto­
letni syn Józef tutejszego kowala, Anto­
niego Piekarskiego, dostał skądś garść 
prochu strzelniczego. Schował go do kie­

szeni kamizelki i pracował w kuźni. 
Kując gorące żelazo nie spostrzegł, i i  
duża iskra upadła właśnie do kieszeni. 
Niedługo proch też eksplodował, rozer­
wawszy kamizelko i surdut na strzępy, 
a on sam odniósł silne ponaizenia na 
twarzy. 8 częście, iż siła wybuchowa 
była pionową, a me poziomą, inaczej 
mógł był doznać daleko większych obra­
żeń cielesnych,

N A D E S Ł A N E ,
I ł r l a  n łe pochodni od R odakoyt letóed odpo­

w iedzialności za nią nie Dieeaa.

Cheroby weneryczna
zastarzałe obojga płci choroby skórne 1 ko­

biece, osłabienia na tle 1 neurastuenli leczy 
B91 radykaime

D r .  P R T S O H
Pasaż Hausmatia liczba 8- 

Ordynuje o<t 8 —  10 i od 2 —  6.

Eiejskie k z j& i lą  Moro p o t o t i i i l ia  prasy, 
Lwów, ul. kecatóii i

ma do nadania następujące pc3ady:

1 leśniczego egz.
1 ucznia do lakiernika 1 2 do śuisarza.
8 pomocnikow kowalskich 1
1 palacza da mły a 
kjlku purobkow na wieś 

’ 1 pomocnika młynarskiego 
1 klucznicy
Poszukują miejsca: lokaje, pisarze ekano 

miczni, bony, klucznice itd,

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz ra klmtkach prof. Fourma-a 

\i Pary','- ? Passara w Berlinie, 
ordynuje, jaK dawniej, w chorobach skór­

nych i wenerycznych 
od 11  po 12. i od J. do. 5. ;

ulica Chorążczyzna J. Ib. \ 

Ubezpieczenie losów
o d  stra t p r z y  w y lo s o w a n iu  n a jm n ie j­
szą w y g r a n ą  na c a ły ro k  1904 p r s y j -
m o ją  fjgya

SOKAL & L 1 L I E N
00iV1 B A N K O W Y  i K A N T 0 3  W Y M IA N Y

W o b e c  w y s o k ic h  k u rs ó w  lo só w , ż a ­
d e n  p o siu d a e z lo s o w  n io  p o w in ie n  zu - 
n iech a ó za b e zp ie c ze n iu  się p rz e d  d o ­
tk liw ą  stra tą  w  ra zie  w y lo s o w a n ia .

Dr. J. Krzyszkowski
Sekundaryusz szpitala i b. asystent Uniwer­
sytetu, ordynuje w choiobach skórnych i  

wone-ycznych od 3—5 pp.
ulica Pańska I. 7. 1000

łach 1 —  przyznaną mu kwotę.

„ % v s v \ e  $ U s c e i l o

jedynie pewny i nieszkodliwy środek przeciw wszelkim 
wypryskom  skóry, przeciw wągrom, plenom, plamom wątro- 

bianym itd. — Oena słoika 1 K. 237.'.V
Poleca droquerya pod czerwonym krzyżem 

Leszka Słaaowskiego, Lwów, pi. k&piluiDj L l.
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„W IE K  NO\VYtt Nr. 817 z 13 mai ca 1904.

Droone ogłoszenia po S łial. od wyrazu
5  "! N-leiyUłć i prowlnuyl przyiyiać mol.i* w murktwli pooztowych.

L O S Y
gdziekolwiek zastawione, 
wykupujemy i dopłaca- ,
my do pełnego kursu I 
dziennego. Te same losy 
(t. j. te samo serye i n u -. 
mera) odspizedajemy ua I 
życzenie na na dowolne 
raty mietięczue. Prawo 
gry należy nieprzerwanie j 
do posiadacza lobów

Losy na rat/ sprzedaje-, 
my pod najprzystępniej­
szymi w»runkami, po­
cząwszy od kor. 8 mie­
sięcznie.

Kantor wymiany

R O H A T Y N  i ULAifl
Lwów, .Syksluska 8. -

|Jt ó J ala Kalana znany z d ooroci
El UU. duża szampanO-n ka 1 zL. 
Poieca handel Boanara. 156

Uczeń inasaiolu z IV kia są znaj­
dzie umieszczenie w handlu 

wędlin Tchniowski, Batorego 6.
H17

Uczeń VII k' wvdz. poszukuje 
miejsca w lisudlu koi-zeuuym. 

Adres: Antoni Strzolbieki w Sta­
nisławów le. ul. Dąbrowskiego.

1 1 2 2

Piesek brązu Wy, z blalem pod­
brzuszem i biaiemi przedniemi 

łapkami, nazywa e ę „Wiernoś11 
zgubił się v soootę 12 mi rca. 
Znalazca zecnce odesłań do domu 
przy ul. Lądeckiej 1. 6, gdzie 
otrzyma ó ko^on wynagrodzenia.

v  1128

Pracownia sukien damskicn L n d -  
milf Mądrzojowskiej przedtem 

L, & J. Schweizerówny, Lwów, 
Fredry 2, I  p., poszukuje kiaw ca 
do szycia. 1138

Poszukuję mieszkania w śród­
mieściu z 4 lub 5 pokoi. Zgł.: 

pod L. Admiuistr. Wieku.

Poszukuję osoby ao zajęcia go- 
, spodarsi woni, kuchnią, szy­

ciem, ul Kalecza Da 112(5

Deiplatnie dostarcza dozorców 
W kamienic i stuzbę hotelową 
Biuro Czerwili skiej, Lwów, Do­
minikańska 5. 1124

«  958 , . K E W R 0 S Z “
ubuwu przez nacieranie 

''W -wszelki ból głowy. Liczne “W  
uznania i podzięk rwania.

K r  ( cna flaszeczki kor. 150.
'4* Wysyła mag. farmacjo 

Juliusz Popiel, Lwów-Znie 
^  nienie. ^

Obstalunki xo  Jj\ro\va dorę
e z u m  p ra iw  p o s łań o n .

Karetu (Giaslandauer! i iaeton są 
tauio do sprzedania u podwó­

rzu Mickiewicza 1. 8. 1121

fest do sprzedania sklep. Sadow- 
• nicka 7. i L19

GrLnl jod  budowę obejmujący 
1000 Rążnt kw , przyczem 26 

sążni frontu, znajdujący się we 
Lwowie przy ul. Polnej naprz. 
realności pod nr. 54 jest tauio do 
sprzedania. Bliższa wiadom >ść li­
stownie J. Czuiński w Grodku k. 
Lwowa.

Fortepian Sehweighofera za złr 
175 — zaraz do sprzeda- 

uia Karol Fuohs, Czarnieckiego 
2, w podwórzu, 1095

Dwaj kawalerowie poszukuję po
k >ju z osobnym wch >dem, 

bez mebli. z calem utrzymaniem 
od 1 kwietnia przy rzetelnej ro­
dzinie. Adres: Lubelski, Piekar­
ska 18 11 p. 1L25

lenie różne, garuitur tanio do 
■ Sprzedaniu. U-miańska 27.

1148

' I atdad przemysłów, wo Lwowie 
poszukuje rządcy, kawalera, 

posiadającego emeryturę. Oferty 
8 .S. Lwów. post.-rest. za okaza­
niem kwitu inseracowegu. 1147

Kanarki herceńskie
najlepsze Vorsangeryi 
dniem i  nocą śpiewa­
jące przy świetle, cią­
g n ą c  aż Ao szóstego 
tonu głęboko bez przer­
wy, w cenie po 8, 10, 
12, 14 dn 20 kor. barn- 
ce najzdolniejsze do 
spustu, odży wionę i 
pełne siły męskiej po 

(5, 8, 10 12 do 16 kor. — Jeszcze 
kilka samiczek po 3 kor. Poży­
wienie dla kanarków, mole dla 
słowików za litr ti kor. Cennik 
za nadesłaniem ma "ki. Ekspedy­
cje o od 15 października do 16-go 
kwietnia każdego roku. Najwięk­
sza hodowla kanarków berneń­
skich w- Gralicyi. Stanisław Su­
charski w Jaśle. 1136

Poszuka i ę zdolnych panien do 
staników. Rozalia Bourdoa ul. 

Teatralna 1. 8. 1011

Parce'a do sprzedania, ul Bar­
tosza Głowackiego. Włado- 

mość ul. Na Blouie 18. 1187

W lelkr pralnic w dobrem poi o- 
źenin z  powodu wyjazdu 

zaraz do sprzedania. Bliższa wia­
domość w Administracyl „Wieku 
Nowego". ■ ; 1009

Miomki bonj 1 kuchu rkt zaraz 
■ * potrzebne. Biur- Wereszczyń- 
skiej, Lwów, Sobieskiego 16.

1138

Do sprzedania lub zamiany grunt 
.budowlany 300 m. kwud w

ęierwszej dzie ulcy Lwowa, Adr.: 
'eodor Poliński, Szczerząc. 1134

M

A 3 Ł 0  urn relie śwież* 
pół kly. 52 ct.

poleca handel korzenny

*  w. J.s F1UEDA
ul. Kochanowskiego I. 1 a. F i l i a :  

ul. św. Zofii I. 9. 967

Oporządzam wszelkiego rodzaju 
w  urzędowe koncepta niemieckie
(kolejowe, pocztowe itp.) popra- 
wnjm  językiem, przyjmuję tłu­
maczenia, udzielam konwersacyi 
i literatury — przygotowuję cio 
egzaminów. Konrad, Wrouowska 
8. I I  p. (boczna Kopernika) 1ł44

Kucharz młody znajdzie zaraz u 
mieszczenie przez biuro Bo­

deńskiej, Lwów, Ryuek pasaż 
Audriolego ‘ 1141 i

□ozyczki hipoteczne i osobiste 
* wy.abiao, Pretensye różne ku­
puję. Wiadomość; Biuro (./,or- 
wińskiej, Lwów, Dominikańska 
1. 5. ' 1139.,

D o s z u k u ję  ucznia miejscowego 
■ do handlu drobia/.gowegó Se- 
dlaka, Lwów, Sobieskiego 9

C gi zedair tanio iożną maszynę 
^  do szycia. W iadomość u do­
zorcy Rynek 37 1102

Realność bez długu w Kleparo- 
w ie  blisko rogatki z ogro iem, 

studnią tanio do sprzedania p. r, 
203 1101

7?tarszy nauczyciel udziela wszel- 
' ł  kich przedmiotów gimnazjal­
nych w języku niemieckim u- 
uzniom 11 . (niemieckiego) gim n. 
Przyjmuje na naukę pry watys ÓW 
Konrad, Wronowska (boczna Ko­
pernika) 8, I I  p. 1143 '.

Mianiek kilka poszukuje biuro 
i ’  Bodyńskiej, Lwów, Rynek 
pasaż Andrtolegu 1142

2 zdolnych czeiadzi 'akierników 
powozowych i chłopca do na- 

aki poszukuje pracownia B jczy - 
.szyiia we Lwowie, Znmarstyno- 
wska 2 tu. 1100

Lj na sposob pragski 
A l  riSiiI mai yiiowane można 

(' dostać w składzie 
wędlin

J Ó Z E F A  D E M E T R A
ul. Ruska I. 12. l 103

Na święta przysposabiam wielki zapas

I T  [19, 21 m arca wieczorem 6l/s 
■ * > wyjoźdżam, gdzie zwykle. 
1184 Teatr.

Fabryka cukrów T R u C Z Y N -  
S K I E  Q O Lwów, ul. Fredry 

poleci, wybornych funt karmeł- 
kó * 40, pomndek 60, pomadek 
nadziewanych 80, herbatników 
80 ct., czekoladek guldena. 1091
Jest do Sprzedania grunt ul Żró- 
J dlana 106. Bliższa wiadomość 
w piacowni krawieckiej p Jesiń- 
skiego, Sobieskiego 1. 2. 983

W Y C Z F R F A N E
już roczniki finansowe, 
Kalendarzyki i nadal roz­
syłamy bezpłatnie. Pole­
camy na spłaty losy od 
3 kor miesięcznic począw- 
szjn Zastawione gdziekol­
wiek losy wykuj'ujemy 
i dopłacamy do pełnego 
kursu dziennego Te same 
losy (te samo serye i nu- 
mera) odstopujemy na 
dogodne spłaty miesięczne 
7, prawem grj bez przer­
wy. Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać 
pełnj kurs i te samy io- 
sy odkupić na dogodne 
spłaty, grając ber przer­
w y nt» losy. — Kupony 
kwietniowe od dziś wy­
płacamy bez potrącenia.

i Bom bankowy i kautoi j 
wymiany

SCHUTZ i CHAJCS
we Lwowie, pl. Maryackl 
I. 7. róg ul Kopernika.

C G L6 S S E U M w pasażu Hermanów, przy ul. Słonecznej 
Od 16 ma-ca począwszy codziennie o 3 wlecz. 

N jw y  eenzacyjny pron-am  1 KLOWN DOl LY ze swoimi ostami, małpami, 
LOS BOLFROS, lajsław n ejsz” kwartet hiszpański. JOL de D'AZ, cl.artema 
de cosmopolite, LES H A TC a P T, T r io  eirerykańskie. Ganivet II. komik

  p a r y s k i
M F *  1b nowych oensacyj.

W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 pop. i  o 8 wieoa 
Bilety wcześnie Cu nabycia w Biurze dzienników Piohna, ul. Karola La<

dwika 9



16 „WJEK N Q W r u Nr. -Si 7 z dnia 18 marca 1904.

Z miana lokalu. Magazyn złotni­
czy i'. Kwaśniewski przeuie 

siony ua pl. Halicki 1. 3., obok 
handlu Wp. Uiitt.lera. Polecam 
Się łaskawym względom Szan. P. 
T  Publiczności. Z poważaniem 
F i  ancis/.ek Kwaśniewski, oceni- 
ciol sądowy. “  144

Nauka krów.
W yucza li z całą dokładnością 

najnowszą, ułatwioną me- 
odą kroju francuskiego w dwu­
miesięcznych kursacli, które roz­
poczynają się zawsze z dniem 
1-go i 15-go miesiąca po 3 zlr. 
Bu ct. miesięcznie. Ta sama kraw- 
‘czyni, która udziela tej nauki 
, w  stowarzyszeniu p.acy kobiet 
we Lwowie przy nl. Wałowej. Na 
tyczenie wyuczam w krótszym 

, czasie w podwójnych lekcjach. 
'Formy sukien różnego rodzaju 
i zawsze do nabycia — przyjmuje 
również suknie do skrojenia. 

LStefanial‘ ul. Łyczakowska 1 4. 
lI  p., schody VII. 337 i

11119(1 własnej pasieki", pu-
leuany p r 707 lr i.n r /y , 5 ktgr. (i li 1 r. o- 
p łf.tin o : IŚDd.. mlodnwa, nalnr iluy 1 naj- 
>6].S7.y środek na płed ,wy<lelik ica i od- 
j/u a d i i Zsdaiino Inoszi.rai Dra C ie- 
B i e l s k i  e g  o o m iodzie. W arto p rzeczy , 
tad, Źadajci 1 Korzemewlcz, om. nauczy- 

cie l, 1 W A N C ZA N * i-U 5

P. T.
Przeniosłam swoją praco­
wnię sukień pod nr. 8 p rzy 
ulicy Teatralnej i otw orzy­
łam na nowo szkolę kroju 

fraucuskiego 
Polecam się łaskawym  

względom

Czekoladę wyborną pól kig. po 
70 ct., 90 ct. i 1 zlr. craz ka­

kao odtłuszczone, proszkowane 
zalecane przez pp. lekarzy pól 
klg. w puszkach blaszanych zlr.

1-50 poleca

H  T p E T E R
fabryka czekolady we Lwowie 

nl. Kopernika 1. 3. . 24.3c

M IO DY. — Miód patoka kura- 
” ■ cyjny j deserowy z własnej 
pasieki w 5-cio kil. puszkach po 
6 kor. Miód do picia własnego 
wyrobu w demiouach 4 litr. po 
BfO — w ysyła oplatnie Ks. Wła­
dysław klikitka proboszcz w Kup­
czy lica h poczta Denysów, we 
większej ilości znacznie taniej.

81 i

Ludw.k Veltze
upsważnlony budowniczy

w Złoczowie
In (Ginach Rady powiatowej), ii 
przyjmuje do projektowania i 
wykonania w przedsiębiorstwo, 
budynki monumentalne, czynszo­
we, gospodarcze, wille, urządze­
nia. wewnętrzne i sklepowe itp 

6 9<i
i

Bapd anówka I. 2 (obok ro ­
gatki gródeckiej) we wła­

snym domu
Jut otwai tu została re- 
slmiracya wraz z piwiar­
nią i winiarnią Poleca  
najrozin u sz e  g a tunk i 
wódek i likierów oraz pi­
wo eksportowe i marcowe 
na miarę, i w butelkach. 
Osobna Winiarnia. Roz­
maite wina po cenach 
umiarkowanych. Wybor­
na kuchnia domowa — 
i  ski zęlną i uprzejmąii- 
słutpi. Przyjmujt się ró­
wnież abonentów nu o- 
biadd i kolacye. O liczne 
odwiedziny uprasza się 

uprzejmie

■9

*

i

t

BLis >jr tli'5-* i Bli 1
pod firmą 7bo

W. DOElOSZYŃSKl, S t a n i s ł a w ó w
poleca dla funkeyonaryu- 
szy c.k. austr. kolei pań­

stwowych 
Michoń. Regulamin służbo­

w y  (Pragmatyka słu­
żbowa) . . kor. 1.10 

Miciion, Statut prowi
z yjn y 00 h.

Wzory
k llu ł poisiiieii

6 tablic 2 kor.

Pierwsza

terenu wojuy 
rosyjsko-japoń­
skiej, kolorowa­

na skala 
1:7.900.00 30 n.

W K a H tŁ B H B a  t-^aanTA-r w  —  -

k  zbliżające ą  śiiijta

j £ Ł M L  S S C > ® & 2 » .
przy ul. Halickiej I 6 i Akademickiej I. 4. 

WE LWOWIE
W y r  ib wędlin, znany z doaroci, szynek, 
kiełoas itp. w zakres masarski wchodzące 

Zamówienia z prow m cyi uskutecznia Się odwrotną 
pocztą. Z  poważaniem JAN SOSIN. 1114

Kawiantia feałratya
987 Codziennie Koncert muzyki wojskowej. —  Wstęp wom y

T o w a r z y s t w o  w z a j e m .  J f t e a y f u
w e  L w o w i e

przy ul. Wałowej I. 14.
Ptr Telofouu 575 Kr. Telefonu 575

stopęzawiadamia niniejszem, że z dniem 1 kwietnia 1904, cnniia 
procentową od pozyczek z 8 prc. na 7 i pół prc. od sta. P rzyj 
muje nowe wkładki na książeczki oszczędnościowe i oprocentowuje 

takowe po 4 i pól prc. od sta.
Równocześnie podaje dyrakeya do szerszej wiadomości, że otwo­
rzyła  nowy dział pożyczek dla drobnych przemysłowców, rękodziel­
ników, handlarzy, przekupni, dorożkarzy i t. p , a to na spłaty w 50 

tygodniowych ratach i za oprocentowaniem po 8 prc. od sta

1076 D y r e j t i c y Ł * .

J L o lŁ o m o  b ila -  t
do m ło o a rń , m ły n ó w ,  ta rta k ó w , g o rz e lń  itp . s p o trze b o w u ją c a  b a rd zo  m ało w ęgla , u ż y w a n a ,  leez w dobrym stailói, 

I  | —  | —  | —  je st bardzo tafcie d o n a b yc ia  w drukarni J. Czaińskiego w Grodku k. L  —  | —  | —  | —  | —
W y u a w c a  i odpu".iedzjalny eduktoi Józef Krzysztofowicz. Z di ikain Zygmunta Balacinekiego w e  L w  cw ie.

Odpowiedzialny redaktoi n a  Kraków Jan Kai pif


